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w  tekście m k. 200,— r e k la ­
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0 W3l58śt cieśnin.
LONDYN, 12.  (PAT.) Z  kół mia- 

f a j n y c h  otrzymują w i a d o m o ś ć ,  że jo- 
przyjdzie do omawiania warunków 

P°*o.|owyoh, to  Francja poprze żądania 
łrcj'»  jednak o b s t a w a ć  b ę d z i e  przy 

" o l n o é c i  cicénin. Pod tym względem  
*n¡ Francja, ani Anglja nie poczynią ż a -
a,,ych ustępstw.

L O N D Y N ,  1 2 .  ( P A T . )  Do „Daily 
Newa* donoszą z Konstantynopola, że 
f  celu podkreślenia solidurnośoi aljau- 
ww, francuskie i w ł o s k i e  wojska przy- 
lii.cayly s i q do wojsk angielskich. Woj- 
Mca francuskie udały się do B r u s s y .  

^  ^ o m o n s t r a c j e  naojonalistów w K o n 9 t a n -  
jynopolu wzmagają się z każdym dniem 

Wrócone są przeciwko rządowi sułtana.

t g i a  p  npaSKa S m s m j .
L O N D Y N ,  1 2 .  ( P A T . )  I l a v a s .  R z a d  

fe,‘ g i e l s k i  z a k o m u n i k o w a ł  r z ą d o w i  I r a n *  
£'as k i e i n u ,  z e  w o b e c  u p a d k u  S m y r n y  
“ ^ u ż y t e c z n o m  b y ł o b y  o d b y c i e  k o n f o -  
r e ncji w  tej f o r m i e ,  w  j a k i e j  o n a  p i e r ­
w o tn ie  b y ł a  p r o j e k t o w a n ą .  O b e c n i e  
łest r z e c z ą  k o n i e c z n ą  p r z y g o t o w a ć  0 -  

k |6 1 n e  u r e g u l o w a n i e  s p r a w y  s t o s u n k u  
E  « " r o p y  d o "  T u r c j i ,  ł ą c z n i o  z  r e w i z j ą  

*r a k t a t u  w  S a v r e s .  K o n f e r e n c j a  m o g l a -  
z d a n i e m  r z ą d u  o n g i e l s k i e g o j  o d b y ć  

91Q w  W e n e c j i ,  w i n n a  b y ć  j e d n a k  p o ­
j e d z o n a  z e b r a n i e m  p r z e d w s t ę p n e m ,  

r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  g ł ó w n ą  r z e c z ą  
ft s p r a w a  c i e ś n i n ,  p r z y t e m  z a l e ż y  m u  
f  ^ « c j a l f j i e  na t e m ,  a ż e b y  U a l l i p o l i  m i a ł o  
v " ‘ ' ę d z y u a r o d o w ą  o k u p a c j ę  w o j s k o w ą .

W h kaiieiy HsasiaaijDa.
I  ,  B E R L I N ,  1 2 .  U ' A T . )  W  k o t a c h  
f  ^ P l o m a t y c z n y c h  s ą d z ą ,  żo k l ę e k a  w o j s k  
i  ^ ^ . i c h  pociągDie z a  s o b ą  p r z e w r ó t  
I  j j ' - h t y o z n y  w  " G r e c j i .  N a o g ó ł  p r z y p u -  
|  v J CiLaj ą ,  ?.e k r ó l  K o n s t a n t y n  z r z e k n i e  się  

: / Uilk ,  a a a  j e g o  m i e j s c e  w y b i o r ą  a r c y -  
I  Z i ę c i a  P a w ł a ,  g d y ż  o b e c n y  n a s t ę p c a  
I  h 0Cu D ie  J e s t  ł u b i a n y  w  A n g l j i .  S t r o n -  
I , li t » o  V e n i z e l e s a  d ą ż y  j e d n a k  d o ,  o b a -  

y lłia r z ą d u ,  z a p r o w a d z e n i a  r e p u b l i k i  z  
C LI11z e l o s e i n ,  j a k o  p r e z y d e n t e m  n a  c z e l e .

M t t l t  S a giii .
t- P a r y ż ,  12. ( P A T . )  W e d ł u g  d o n i e -  

„ M a t i n ‘ a “  z  B e l g r a d u ,  p o s e ł  a n g i e l -  
s^ : p r z o d ł o ż y ł  r z ą d o v ; i  j u g o s ł o w i a ó -  
* , ; ; Cr» u  i r u m u ń s k i e m u  p r o p o z y c j ę ,  a -  

J u g o s ł a w j a  i R u m u n j a  i n t e r w e n j o -  
■ 1' y  w  k o n f l i k c i e  g r e c i i o - t u r e c k i m  w 

, ■ u t r z y m a n i a  s t a t u s  q u o  n a  B a i k a -

S k ł a d  p a p ie r u
* luaterjałów piśmiennych.

^  Ostrowski
ótfź, Piotrkowska 55, tslef- 354.

Í M H .

i i  w
KONSTANTYNOPOL, 12 go (PAT.) 

Ludność miasta urządziła uroczysty po­
chód z okazji zwycięstw, odniesionych 
przez Turków. Grupa u anifestantów  
uszkodziła lokal misji greckiej oraz 
wiele sklepów, należących do Europej­
czyków. Spokój niebawem przywróco­
no i pt»wzięto zarządzenia przeciwko 
ewentualnym wystąpieniom elementów- 
bolszewickich, które zamierzają wpro­
wadzić zaburzenia.

napad; sa l a g i w .
KONSTANTYNOPOL, 12. (A. W.) 

Pod wrażeniom zwycięstw  tureckich a- 
gitatorzy napadli w dzielnicy P era-z. 
rewolwerami i kamieniami na Anglików.'] 
W starciu tem kilka osób straciło życie.'j 
W ystawy sklepów angielskich i fran­
cuskich są zupełnie »niszczone. Policja 
okazała się w tym wypadku bezsilna.

H M i  E aaila iaatós.
LONDYN, 12 ( P A T . )  „ T i m e s “  d o ­

n o s z ą  z  K o n s t a n t y n o p o l a :  P o d e / .a s  u r o ­
c z y s t o ś c i  t u r e c k i c h ,  u r z ą d z o n y c h  z  p o  ■ 
w o d u  o d n i e s i o n y c h  z w y o i ę s t w ,  w  r ó ż ­
n y c h  m i e j s c a c h  m i a s t a  w y b i t o  o k n a  w  
g m a c h a c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  o b c o k r a j o w ­
c ó w .  P o m i ę d z y  i n n y m i  w y b i t o  s z y b y  
w  g m a c h u  a m b a s a d y  r u m u ń s k i e j ,  g r e c ­
k i e j  m i s j i  w o j s k o w e j ,  w e  f r a n c u s k i m  
u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  i f r a n c u s k i m  k a ­
s y n i e  o f i c e r s k i m .  J e d e n  p o d d u n y  g r e c ­
k i  p o n i ó s ł  ś m i e r ć .

ZaïBiaiï M á w .

P r z e d  w yboram i«

L O N D Y N ,  1 2 .  ( A W ) .  . D a i l y  N e w a “  
d o n o s i  z  A t e n ,  ż e  w s z y s t k o  w s k a z u j e  n a  
t o ,  i ż  k e m a l i ś c i  z a m i e r z a j ą  d a l e j  p r o w a ­
d z i ć  w o j n ę  n a  B a ł k a n a c h .  E w e n t u a l n a  
a b d y k a c j a  s u ł t a n a  n a  r z e c z  n a s t ę p c y  t r o ­
n u  d o p r o w a d z i ł a b y  p r a w d o p o d o b n i e  d o  
o s t a t e c z n e g o  z a w a r c i a  u n j i  m i ę d z y  K o n ­
s t a n t y n o p o l e m  a  A n g o r ą .

Lloyd Sssisj m u  teran ie .
L O N D Y N ,  12.  Z e  Względu n a  p o ­

ł o ż e n i e  n a  f r o n c i e  g r e c k o - t e r e c k i m  L i o y d  
G e o r g e ,  k t ó r y  o b e c n i e  p r z e b y w a  n a  w s i ,  
s t a l e  p o r o z u m i e w a  się  t e l e f o n i c z n i e  z  
F o r e i g n  O f f i c e ,  i n f o r m u j ą c  się  o p o ł o ż e ­
n i u  a r m j i  g r e c k i e j .  I i z ą d  a n g i e l s k i  j e ­
d n a k  n i e  p o s i a d a  n a r a z i e  w i e l u  i n f o r m a -  
c y j  w ł a s n y c h  o  s t a n i e  r z e c z y  w  A z j i  
M n i e j s z e j .

S p t u .
P A R Y Z ,  1 2  ( P A T . )  „ P e t i t  J o u r n a l *  

d o n o s i ,  ż o  L l o y d  G e o r g e  w  d r o d z e  d o  
G e n e w y  z a t r z y m a  się w  P a r y ż u  c e l e m  
o m ó w i e n i a  z  P o i n c a r e m  k w e s t j i  w s c h o d ­
n i e j .

W Tstiji cuiam kiej. '
L O N D Y N , ,  1 1 .  ( P A T . )  R e u t e r  d o -  

c o s i  z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  że w  t a m t e j -  
e i j a h  k o ł a c h  m i ę d z y s o j u s z n i c z y c h  s ą ­
d ź » ,  ż e  w o j s k a  g r e c k i e  w y c o f a j ą  aię z  
łio^i Czataldży i 2 o k r ę g ó w  T r a e j i .  W 
Konstantynopola obiogn również p o g ł o ­
ska, £»iroby podstawa fioty  angielskiej 
nstate być przeniesiona z Konstantyn»- 
poi* na anr«pę Lenina*,

H i o u d o l n o i ć  c z y  «•t 5**53*■
chowanie.

C z e m  k i e r o w a ł  siec R e f e r a t  W y b o r ­
c z y  p r z y  M a g i s t r a c i e  m .  Ł o d z i ,  p r z y d z i e ­
l a j ą c  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  W y b o r c z y c h ,  z a ­
m i e s z k a ł y c h  n p .  p r z y  u l .  G u b e r n a t o r a k i e j  
d o  K o m i s j i ,  k t ó r e j  l o k a l  z n a j d u j e  się 
p r z y  u l .  A l e k s a n d r o w s k i e j ,  a l b o  j e s z c z e  
l e p i e j ,  m i e s z k a ń c a  o k o l i c  p o ł o ż o n y c h  z a  
G ó r n y m  R y n k i e m ,  p r z y d z i e l o n o  d o  o b ­
w o d u  w  o k o l i c y  l l e l e n o w a !

T r u d n o  się o p r z e ć  w r a ż e n i u ,  ż e  p o ­
d o b n e  u t r u d n i e n i a  m o g ą  b y ć  r o b i o n e  ce ­
l o w o ,  a l b o ,  ż e  k i e r o w n i c y  R e f e r a t u  są  
l u d ź m i ,  k t ó r z y  n ie  m a j ą  ż a d n e g o  p o j ę ­
c i a  o w a r t o ś c i  c z a s u  l u d z i  p r a c y .

S p r a w n o ś ć  a k c j i  w y b o r c z e j  u z a l e ­
ż n i o n a  j e s t  o d  u p r o s z c z e n i a  i u d o g o ­
d n i e n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  c z y n u o ś c i ;  d o ­
t y c h c z a s o w a  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n ó w j j w y b o r -  
c z y c h ,  m ó w i  j e d n a k ż e  w r ę c z  co i n n e g o .

Zjazd Powiatowy P< S L*
w  Ł ztńz i .

W  n i e d z i e l ę  d n .  2 4  w r z e ś n i a  o d b ę ­
d z i e  się  w  L o d z i  w  l o k a l u  S e k r e t a r i a t u  
p r z y  u l .  G ł ó w n e j  1 7  Z j a z d  P o w i a t o w y  
p r e z e s ó w  i  d e l e g a t ó w  k ó ł  P o l s k i e g o  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  z  p o w i a t u  Ł ó d z ­
k i e g o ,

gaiłaai wśrOd M i a u .
L W Ó W ,  1 2 .  ( w ł ) .  D e c y z j a  U k r a i ń ­

s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j ,  p o w z i ę t a  p o d

Polityka polska
Pedli! U n i t a  Paóstsa 00 t a l i i .

WARSZAWA. 12 (w i.) Dziś
0 godz. 11 wieczorem nastąpi w y­
jazd Naczelnika Państwa do Sinai, 
letniej rezydencji króla rumuńskie­
go. Pobyt Naczelnika Państwa w  
Sinai trwać będzie trzy dni; w  po­
dróży ominięty będzie Bukareszt. 
W podróży do Sinai towarzyszyć bę­
dą Naczelnikowi państwa in. in. min. 
spraw zagranicznych, p. Naruto­
wicz, dyr. protokulu dyplomatycz­
nego, p. Przeździecki, nacz. wydz. 
środk.-europ. M. S. Z., p. Ładoś, 
kier. wydz. prasy i propagandy, 
min. Targpwski, z ramienia woj­
skowości udają się do Rumunji: 
gen. Suszyński, płk. Kutrzeba, le­
karz płk. Piestrzyński, mjr. Sztyce
1 inni.

Powrót Naczelnika Państwa 
ma nastąpić 18 bm.

o m s f a a ia a ń  pasa ceatiainep.
W A R S Z A W A ,  1 2 .  ( w ł ; . D e l e g a t  

L i g i  N a r o d ó w  d l a  s p r a w  s t r e f y  n e u t r a l ­
n e j  m i ę d z y  L i t w ą  K o w i e ń s k ą  a R z p l i t ą ,  
p .  S a u r a .  p r z y b y ł  z  K o w n a  d o  W a r s z a w y .  
P o  p o r o z u m i e n i u  się  z  w ł a d z a m i  p o l s k i e -  
m i  w  s p r a w i e  r o z g r a n i c z e n i a  pasa n e ­
u t r a l n e g o  p. Saura wyjedsie d o  Wilna.

w p ł y w e m  i n s t r u k c j i  P e t r u s z e w i c z a ,  a b y  
b o j k o t o w a ć  w y b o r y  d o  S e j m u  i S e n a t u ,  
s p o t y k a  s i ę  z  o p o z y c j ą  n a w e t  w ś r ó d  
U k r a i ń c ó w ,  w r o g o  u s p o s o b i o n y c h  d o  
P o l s k i .  N a  e m i g r a c j i  p r z e c i w k o  P e t r u -  
s z e w i c z o w i  w y s t ą p i ł  C h r y s t o w s k i ,  d o m a ­
g a j ą c  się  u d z i a ł u  w  w y b o r a c h .  J e s z c z e  
s i l n i e j  n a s t r ó j  b o j k o  tys t y c z n y  p r z e j a w i a  
się w  G a l i c j i  W s c h o d n i e j .  W  n i e k t ó r y c h  
m i e j s c a c h  w y m i e n i a n e  są  n a z w i s k a  k a n ­
d y d a t ó w .

P tisaa iara ia  H i n w  aa Slasla-
C I E S Z Y N ,  12.  ( w ł ) .  W  B i e l s k u  c ie ­

s z y ń s k i m  z b l o k o w a l i  się  N i e m c y ,  n a l e ­
ż ą c y  d o  g r u p :  l i b e r a l n e j ,  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
s o c j a l n e j  i n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n e j ,  1 
w y k l u c z e n i e m  J s t r o n n i c t w  s k r a j n i e  l e w i ­
c o w y c h .  K a n d y d a t a m i  p r a w i c y  n i e m i e c ­
k i e j  są  b a r o n  R e i t z e n s t e i n  s f i ó r n e g o  
S i ą s k a  i p .  F u c h s  z  B i e l a k a .

Lista senaterska „P iasta“.
W A R S Z A W A ,  1 2 .  ( w ł ) .  D u w l a d i f o  

s i ę ,  ż e  n a  l iś c i e  P .  S .  L .  „ P i a s t a *  d o  S e ­
n a t u  m i ę d z y  i n n y m i  f i g a  r u j ą :  P o s ł o w i e
B o j k o ' ,  K ę d z i o r ,  S r e d n i a w s k i ,  K n r a k  i 
O s i e c k i ,  d a l e j  b .  m i n i s t e r  S t a n i B ł a w  W o j ­
c i e c h o w s k i ,  b .  r e d a k t o r  „ K u r j e r a  L w o w ­
s k i e g o “ , W y s ł o u c h ,  m e c e n a s  d r .  G r e k  z e  
L w o w a ,  p r o f e s o r  p o s e ł  B u z e k ,  p r o f .  U n i ­
w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o  d r .  L u t ^ s t a ń -  
s k i ,  d r .  W a s u n g .

W ? i j  niaoitc.
BliliLIN, 12. (PAT). Wolf. W »ocit 

p r z e d ł o ż o n e j  d z i ś  z  p o l e c e n i a  r z ą d u  a l o -  
m i e c k i e g o  s e k r e t a r i a t o w i  g e n  e ? i  latu mu 
L i g i  N a r o d ó w ,  r z ą d  R z c s a y  o i r t u c a  z a ­
r z u t y  p o d n i e s i o n e  p r z e z  r z ą d  ¿psiaki w  
n o c i e  d o  L i g i  N a r o d ó w  w  s p r a w i a  p r z e ­
ś l a d o w a n i a  p o l s k i e j  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
w e j  w  n i e m i e c k i o j  c z ę ś c i  O .  S ą a k »  > 
P r u s i e c h  W s c h o d n i c h ,  s t a r a j ą e  się  u d o ­
wodnić, z w ł a s z c z a  o ile c h o d i l  o CMrny 
Ś l ą s k ,  ż e  s ą  o n e  n i e u z a s a d n i o n e  i b e » -  
podstaAvne. R z ą d  n i e m i e c k i  z a s t r e e g *  
s o b i e  m o ż n o ś ć  p r z e d s t a w i e n i a  w  tej 
s p r a w i e  w y c z e r p u j ą c e g o  m a t e r j a ł u .

Zlała p i j t i ł a  p i is it
(Od w łasnego korcsro iu lrjda)

W A R S Z A W A ,  1 2 .  J a k  d o w i a d u j e  
s ię ,  m i n i s t e r  s k a r b u  p .  J a s t r z ę b s k i  p r z y ­
g o t o w u j e  p r o j e k t  w y p u s z c z e n i a  w e w n ę ­
t r z n e j  p o ż y c z k i  z ł o t e j .

Z  c h w i l ą  a p r o b a t y  s e j m o w e j  w y ­
p u s z c z e n i e  p o ż y c z k i  n i s t ą p l  w  n a j k r ó ^  
e z y m  c z a s i e ,

D iW k a ize  jugesłswiaSuy w H a ism iL
W A R S Z A W A ,  12.  (PAT). W e  wto­

r e k  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  N a r u ­
t o w i c z  w y d a ł  w  h o t e l u  Europejakini 
ś n i a d a n i e  n a  c z e ś ć  d e l e g a c j i  d z i e n n i k a ­
r z y  j u g o s ł o w i a ń s k i c h .  W  ś n i a d a n i u  w z i ę ­
l i  u d z i a ł  c z ł o n k o w i e  p o s e l s t w a  S .  C h .  S .  
z  p o s ł e m  S i m i c z e m  n a  c z e l e ,  redaktoro- 
w i e  d z i e n n i k ó w  warszawskich, przedsta­
w i c i e l e  s y n d y k a t u  dziennikarzy ora* gro­
no urzędników minłeterstwa spraw z a ­
g r a n i c z n y c h .  Pierwszy wzniósł toast a* 
cześć królestwa S. Ch. S. minister Na~
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rntowicz, następnie p»>fcei Simicz, który 
w imieniu swoich robaków dziękował 
przedstawicielom rządu i prasy, polskiej 
za serdeczne przyjęci«.

Wzniósł 011 10 i<t. na cześć wielkiej i 
szczęśliwej Polski i nu cześć Naczelnika 
Państwa, marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Następnie przemawiał szef biura praso­
wego, minister.Targowski, podkreślając 
silne wrażetlie, które wywołała w społe­
czeństwie jrolskiem wizyta dziennikarzy 
jugosłowiańskich.

Przypominając słowa ministra Nin- 
czica o wspólnej akcji i wspólnym orga­
nie dla zbliżenia obu narodów, minister 
wzniósł toast nu cze>ć prasy jugosło­
wiańskiej. Prezes sundykatu dzienni­
karzy, b. wice-minister Iiąbski w prze­
mówieniu swojem, gorąco oklaskiwanem  
przez gości jugosłowiańskich, wykazy­
wał wielką wartość bezpośredniego po­
rozumienia obu narodów: polskiego i ju­
gosłowiańskiego.

Oficerowie rezerwy o prezjtota I ta k a .
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA, 12. Prezydent No 
wsk przyjął prezesa Związku Ofioorów 
Rezerwy p. Marjana Józefowicza, oraz 
członka Zarządu p. Stefana Krzaczyń- 
tkiego. Delegaci przedstawili p. Nowa­
kowi trudności na jakie napotyka Zw. 
w swej organizacji. P. Prezydent zano­
tował sobie wszystkie prośby i obiecał 
poprzeć żądania Związku Oficerów Re­
zerwy.

W i p  ergaaizacjl u p i iw i l i le l .
WILNO, 12. (wł.). W nocy z 10 na

11 b. m. władze policyjne wykryły orga­
nizację szpiegowską. W związku z tom 
aresztowano 14 osób.

0 bezpieczeństwo na kole­
jach.

WARSZAWA, 12. (AW). Dnia 8 i 9
bm. we Lwowie odbył się zjazd dyrekto­
rów ruchu pud przewodnictwem dyrek­
tora departamentu ruchu MKZ. p. Czap­
skiego. Przedmiotem obrad były sprawy 
bezpieczeństwa ruchu na kolejach. Na 
zjeździe badane były przyczyny niektó­
rych wypadków kolejowych, oraz środki 
mające na celu usunięcie tych przyczyn
1 podniesienie stanu bezpieczeństwa ru­
chu na kolejach.

Na Górrtym Śląsku.
KATOWICE, 12. (AW). W śród ludu 

polskiego po obu stronach  g ran icy  pol­
skiej w ielk ie  wzburzenie  wywołał n a s tę ­
pujący fakt: Nocoń z Kielcza, z pow ia tu  
w ielkostrze leckiego , tuż na p o g r a n i c z u  
polskiem, zmuszony był w sk u tek  teroru 
orgeszowców, schronić się na s tronę pol­
ską. Po pew nym  czasie Nocoń przeko­
nany, że po tam te j  s tronie gran icy  n a ­
stąpiło  pew ne uspokojenie, wrócił do 
Kielcza. Tam został aresztow any przez 
S c h u t z p o l i z e i  i był prow adzany z je d n e ­
go w ięzienia do drugiego. W* końcu zaś 
zg inął bez śladu. Gdy .jego krew ni roz­
poczęli za n im  poszukiwania , w ładze 
n iem ieckie oświadczyły, że Nocoń po­
wiesił się w lesie w drodze do w ięzie­
nia. T łum aczenie to wzbudza p o d e j r z e ­
nie, że Nocoń został zamordow any przez 
Schutzpolizei.

KATOWICE, 12. (AW). Dzienniki 
polskie s tw ierdza ją ,  że rozruchy w yw o­
łane w różnych m iastach  w ojew ództw a 
ś ląsk iego  n a  tle drożyźninnem w zględnie 
na tle  w yp ła t  w m arkach  polskich są 
w ywołane przez Niemców i ich ag e n ­
tów.

KATOW ICE, 12 (PAT.) W ojewo­
da ś ląski R ym er ogłosił n as tęp u ją cą  
odezw ę: Celem zaradzen ia  obecnem u 
brakowi p ie . ię d z y  niem ieckich  w woje­
wództwie Śląskiem, od drjia dzisiejszego 
obok m ark i  niemieckiej zostaje w pro- 
v7r.dzona w obieg m a rk i  polska. P rz e d ­
staw icie le  o rganizacyj zaw odow ych zgo­
dzili się na  to, ażeby  robotn icy  w y p ła ­
ty o trzym yw ali  w walucie polskiej, co 
częściowo ju ż  nastąpiło , zaś zw iązek 
kupiecki zobowiązał się, że kup iectw o  
sp rzed aw ać  będzie 13w ary  za m arkę  
polską po urzędow ym  k urs ie  w dniu 
s p r ż e i a i y  towaru. Również artykuły 
t y m ru n d o w e ,  dtwiarczoiie przea wydział 
aprowizacji województwa śląskiego, bę- 
dk; sp rzed aw an e  za m arkę  p o lsk ą  po 

urzędowy Ok W i t> terasie lud*

ności lety , ażeby otjreymutjycb pienię­
dzy polskich nie pozbywał* si«; natych­
miast i uie wymieniała na pieniądze 
niemieckie, albowiem m* głąby ponieść 
du£e ¡struty, lecz, ażeby użyła je na za­
kupy, jak markę niemiecką. Ostrzega 
się przed agitacją przeciwko marce pol- 
ficej ze strony elementów wywrotowych 
i przed wyzyskiem spekulantów, którzy 
niewątpliwie będą eię tt&rali wyzyskać 
na swoją korzyść obecne położenie.

I M } .

W sprp.wie roziiieieiii.
GENEWA, 12. (PAT). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu komisji rozbrojeń 
uchwalono, nu wniosek przewodniczące­
go Torinto, utworzenie dwuch podkomi­
syj, których zadaniem będzie zbadanie 
statystycznych danych o przeprowadzo­
nych rozbrojeniach oraz w sprawie pry­
watnego handlu bronią i fabrykacji broni.

Sprawa nioiejszoici.
GENEWA, 12 (PAT.) W ponie­

działek komŁja polityczna zgromadze­
nia Ligi Narodów rozważała sprawę 
mniejszości. Profesor Gilbert Murray, 
delegat południowo afrykański, przedło­
żył 5 wniosków, a.m ianowicie: 1) za- 
8trzegając Radzie Ligi Narodów prawo 
akcji bezpośredniej w przypadkach po­
ważnych przekroozeń traktatu, komisjo 
uważa, że najlepszą d ro g ą  utrzymania 
dobrych stosunków między rządami a 
mniejszościami jest droga ich w ajem- 
nego, nieoficjalnego porozumienia eię,
2) w wypadkach różnicy in te rp re tac j i  
przy stosowaniu traktatu komisja za le­
ca odwoływanie się do trybunału mię­
dzynarodowego, 3) w niektórych m iej­
scowościach o ludności mieszanej opie­
ka nad mniejszością może być  sprawo­
waną tylko drogą  mianowania tam  s t a ­
łych przedstawicieli Ligi, 4) kom isja , 
uzna jąc  zasadniczo praw o mniejszości 
do opieki, podkreśla obow iązek m nie j­
szości lojalnej współ, racy z w iększoś­
cią, 5) komisja w yraża  nadzieję, że p a ń ­
stwo, któro nie podp isa ły  zobowiązań, 
będą t rak to w a ły  swoje m niejszości z 
tuką  sam u  sprawiedliwością i tolerancją, 
j - kie są  zas trzeżone  w t rak ta ta ch  o 
m niejszościach.

Prace M i j ) .
G E N E W A ,  12. ( P A T ) .  P o l n u l j o .  W  

d n i u  d z i s i e j s z y m  k o m i s j e  Z g r o m a d z e n i a  
Ligi k o n t y n u o w a ł y  p r a c e .  P i e r w s z a  k o ­
m i s j a ,  k t ó r a  z a j m u j e  się  k w e s t j a m i  k o n -  
s t y t u c y j n e m i  i p r a w n o m i ,  d y s k u t o w a ł a  
n a d  m e t o d ą  p o s t ę p o w a n i a  p o j e d n a w c z e ­
g o  w  c e l u  u r e g u l o w a n i a  s p o r ó w  p o m i ę ­
d z y  p a ń s t w a m i .  D r u g a  k o m i s j a  w' d a l ­
s z y m  c i ą g u  z a s t a n a w i a ł a  się n a d  s p r a w ą  
f o r m y ,  j a k ą  d a ć  n a l e ż y  o r g a n i z a c j i  h y -  
g i e n y  p r z y  L i d z e  N a r o d ó w .  T r z c c > a  k o ­
m i s j a  k o n t y n u u j e  d y s k u s j ę  n a d  p r o j e k ­
t e m  p a k t u  g w a r a n c y j n e g o ,  z a p r o p o n o ­
w a n e g o  p r z e z  s ir  R o b e r t a  C e c i l a ,  a  m a ­
j ą c y m  z a  z a d a n i e  z a p e w n e  r e d u k c j ę  
z b r o j e ń .  C z w a r t a  k o m i s j a  p r z y s t ą p i ł a  do 
b a d a n i a  n a d  p r o j e k t e m  b u d ż e t u  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  b i u r a  p r a c y ,  p i ą t a  u k o ń c z y ł a  
o b r a d y  n a d  s p r a w o z d a n i e m  k o m i s j i  d o ­
r a d c z e j  d l a  s p r a w y  h a n d l u  o p i u i n u ,  w r e ­
s z c i e  s z ó s t a  k o m i s j a  r o z p a t r u j e  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  s p r a w y  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
w y c h ,

Riaw  a Lisa Sm i M
GENEW A, 12. W sp raw ie  p rz y ję ­

cia W ęg ie r  do Ligi, Benesz s ta ra  się 
czynić t rudności wnioskowi przyjęciu. 
F ran c ja  za jm uje  stauow isko  życzliwo 
dla Węgier. P rzed s taw ic ie l  W ęgier hr. 
B anity  złożył w izytę  A szkenazem u z 
p ro śb ą  o poparc ie  p ro śb y  W ęg ie r  o 
przyjęcie. O ile  wiadomo P o lska  oświad- 
ozy się bez zas trzeżeń  za przyjęciem  
W ęgie r  do Ligi.

Zaiilel lila M i i .
P A R Y Ż ,  1 2 .  ( P A T )  H a v a s .  „ M a t i n *  

d o n o s i  z  W i e d n i a ,  ż e  S z w a j c a r j a ,  C z e ­
c h o s ł o w a c j a  o r a z  W ł o c h y ,  p o s t a n o w i ł y  
w y p ł a c i ć  A u s t r j i  15 m i l j o n ó w  f u n t ó w  
s z t e r l i n g ó w  o r a z  z a w r z e ć  z  n i ą  u k ł a d y  
h a n d l o w - e .  A u s t r j ą  m u s i  j e d n a k  p r z y j ą ć  
w a r u n k i  w  s p r a w i e  g w a r a n c y j ,  u s t a l o n e  
p r z e z  L i g ę  N a r o d ó w ,  k t ó r e  z a w i e r a j ą  
k l a u z u l e ,  d o t y c z ą c e  k o n t r o l i  f i n a n s o w o } ,  
p o l i t y c z u e j  i w o j s k o w e j .

GEN KWA, 12. (PAT.) Komisja 
austrjacka Ligi Naro lów obradowała 
wczoraj ponownie pod praewodolctwem  
Baifjura. Przedmiotem dyskusji był 
szereg kwestyj, opracowanych przez 
komisję finansową i gospodarczą. W 
dyskusji przemawiali: Baifour, ImperiŁ- 
li i Benesz. Ausirjacki minister Griia- 
berg zabierał glos kilkakrotnlo celem  
udzielenia wyjaśnień. Na czwartek 
zwołane jest ponownie posiedienie ko­
misji pod przewodnictwem Balfoura.

Jak uciekał W ie lo  ii?
BERLIN, 12. (A.W.) „Local An- 

zeiger* zumieazcza list Hlndenburga, 
wystosowany do ekscesarza Wilhelma. 
List ten porusza Eprawę ucieczki eks 
cesarza do Holandji. Hindeuburg za­
znacza, że bierze na siebie odpowie­
dzialność za powyższy krok ekscesarza, 
któremu podówczas radzono ogólnie, by 
opuścił granice Niemiec, albowiem gro­
ziło mu niebezpieczeństwo wydania go 
nieprzyjacielowi wewnętrznemu lub ze 
wnętrznemu. Od tej hańby pair>oi 
chcieli uwolnić Niemoy.

S p » i* l

Krwawe laiStie.
(Od własnego korespondenta) 

TORUŃ, 11. W pewnym kabare­
cie doszło między kilku gośćmi do 
nieporozumień, a następnie do sprzeczki] 
podczas której strzelił do sierżanta 
Malinowskiego z komendy korpusu 
przeciwnik jogo, raniąc go oiężko w 
głowę. W powstałem skutkiem tego 
zamieszaniu zdołał bohater rewolwero­
wy zbieo. Policja i żandarmerja aresz­
towała go jednak w poniedziałek rano. 
Sierżant Malinowski umarł w poniedzia­
łek rano skutkiem odniesionej rany.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 6950

Franki franc. £39
M# r.;i niem. 4.80
Franki belg. 6'J4
Franki szwajcarskie 13.7
Fun. sterlingi 30-100

Piąta Lo£erja ■

Piąta i.lesa. — 5-ty dzień.
Główniejsza wygrane:

Mk. lOo.ooo: 6375 !
Mk. 80.000: 50281, 72943 
Mk. 5 .*.000: '63555, '84682, 90962 
Mk. 40.000: 73D0, 13411 
Mk. 25.000: 6730, 17673 
Mk. i 5.000: 9201, 13086, 41418, 

51001, 72134, 78690, 57394.

Z żgcia organizacji ii P R
Wexwanis do dzi: En'© E3PR"

D l a  o r g a n i z o w a n i a  n a r o d o w e g o  
r o b o t n i c z e g o  k o m i t e t u  k o b i e t  w z y w B  
s i ę  d z i e l n i c e  N .  P .  R .  d o  w y d e l e g o w a ­
n i a  p o  3 c z ł o n k i n i e  w  s o b o t ę  d n i a  16 
w r z e ś n i a  o g o d z .  6 w i e c z .  d o  l o k a l u  
P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  d o  
k o i .  S. K u l c z y ń s k i e g o

Dzielnica Bałucka.
W  c z w a r t e k ,  d n i a  1 4  b .  m . ,  o  g o d z .  

7  w i e c z ,  w  k l u b i e  N P R .  { F r a n c i s z k a ń ­
s k a  5 8 ) ,  o d b ę d z i e  się o g ó l n e  z e b r a n i e  
k o b i e t ,  c z ł o n k  ń N P R , .

W  z e b r a n i u  m a j ą  w z i ą ć  u d z i a ł  c z ł o n ­
k o w i e  d z i e l n i c o w e g o  K o m i t e t u  W y b o r ­
c z e g o  N P R .  P o w i n n i  r ó w n i e ż  z j a w i ć  się 
d e l e g a c i  o b w o d o w i .

Dzielnica Zi&Sona.
D z i ś  o g o d z .  7 - e j  w i e c z o r e m  w  l o ­

k a l u  N .  P .  R .  ( P i o t r k o w s k a  9 l ) ,  o d b ę ­
d z i e  się  z e b r a n i e  Z a r i ą d u  i d z i e s i ę t n i ­
k ó w  D z i e l n i c y  Z i e l o n e j .

Cfisry na fundusz uybortzy I M
G l ę d z i k o w s k i  S t e f a n  m k .  5000, 

B e d n a r c z y k  J ó z e f  5000, Z ó r a w  M .  500, 
R z e p e c k i  2 00 , Ł u c z y c k i  200Ó, K u r z a w a  
700 ,  C i a n c i a r a  S t ,  4 0 0 0 ,  S k w i e r c z y ń s k i  
1000 ,  W o l d a ń s k i  4 0 0 0 ,  M a j k o w s k i  Z .  
1000 ,  S ' ę b o r o w s k i  J .  1 0 0 0 ,  D z i a m a r s k a  
L. 5000.

N a  l i s t ę  A ' i  30 z e b r a n o  m k .  3.650.

W ubiegłe święta przeżywała Łódi 
wiele atrakcy.j sportowych. Wyścigłjko* 
larskie i zawody w piłkę nożną wypeł* 
niły dwudniowy program ¿wi ^.eczny. du­
jąc sposobność miłośnikom sportu nasy­
cenia się do woli wrażeniami. Poniżej 
podajemy krótkie sprawozdania z odby* 
tych imprez.

P iłk a  nożna.
Siła (Karwina Czech.-Słow.)~Siła 1:2 (PO-

Łodzianie mogą się pochwalić sto­
sunkowo małeni zwycięstwom nad Cze­
chami, przedstawiającymi się zresztą 
nieszczególnie.

Hakoah—Widzew 3:3;
ŁKS III—Achauth 0:3 (0:1);

ŁKS.—Strzelec (Wilno) 7:0 (2:0).
ŁKS. z łatwością pokonał mistrz* 

W ileńskiego, strzelając 7 bramek,'z  czeg® 
sam Lange 5. Strzelec z konieczności 
ograniczał się tylko do obrony, rzadk° 
wcale nie uiebezpiecznio przechodził 
ataku. Sędziował kpt. Grzyb z Wiln1- 

Union ll—Widzew 3:0 (1:0).
Słabo wykorzystujący sw’o obowiit2' 

ki sędzia przerwał zawody na p a r ę .1,1 
nut przed końcom wskutek ustawiczny^ 
protestów Widzewa wzgl. widzów, kw»* 
rzy zachowywali się b. niesportowo.

ŁKS. II.—28. SK. (Kcmb) 4:0 (1:0);
Warta—ŁKS. 1:0 (1:0).

Po przegranej naszego mistrz» * 
Wartą w Poznaniu oczekiwano rewa»20' 
wego spotkania w Łodzi z wielkiem **' 
ciekawieniem. Wyrazem tego zainttf6' 
sow'ania się była niebywała liczba 
dzów, wypełniająca widownię boiska.1'
O .  K. NieprzewidywanO i n iesp d 21',? 
wano się porażki ŁKSu. Niemniej jcdn!î  
zwycięstwo Warty było zasłużone. * 
jej grzo poznać było. że pracują nad 
skonuleniem się w piłce nożnej, że Pr.j( 
cują u siebie w domu ćwicząc rzetelĄ1 
i s t u l e  wszystkie „ t r i c k i “ footbalo" • 

' P i ł k ę  opanowują doskonułe a taktycyi 
przedstawiali się b. dobrze. I pod tF., 
w z g l ę d a m i  g ó r o w a l i  nad Ł K S e m ,  W ” 

p r z e c i w s t a w i ł  W a r c i e  tylko g r ę  amb'il)^ 
o f i a r n ą  i i n d y w i d u a l n ą .  Każdy 
Ł K S .  u s i ł o w a ł  n u  w ł a s n ą  r ą k ę  p rze ć '1? ^  
z w y c i ę s t w o  u a  s t r o n ę  Łodzi. W s z j 31^  
to. p o j e d y n c z e  w y s i ł k i  rozbijały się o \ 
z u m n ą  i r a c j o n a l n ą  g r ę  g o ś c i ,  
p r a c o w a l i  s o l i d a r n i e  i p r o d u k t y w n i e -  J j  
d o c z n i i  z w ł a s z c z a  po p r z e r w i e  Prze^ , t  
Ł o d z i a n  n i e  przyniosła nic. N aw et/*  
k u r n y  d l a  L o d z i  iiie  z o s t a ł  w y z y s k *  
( p r z e s t r z e l o n y  w z g l .  w b i t y  na aut l)f%  
L a n g e g o ) .  T a k ż e  p r z e s ł a u i a n l e  d r u ż ^ nł 
c z a s i e  g r y  o d b i ł o  się j a k  n a j g o r z e j  :g 
j a k o ś c i  g r y .  Czuć b y ł o  w p o w i e t r z u ,  " 
b r a m k i  o t r z y m a n e j  w  19 m i n .  nie_ Pot '  
f t ą  w y r ó w n a ć .  Z d e n e r w o w a n i e  nie °i 
s z c z a ł o  Ł K S u  o d  p o e ż ą t k u  d o  końca  ̂
w o d ó w T.  I t o  b y t  j e s z c z e  j e d e n  c z y n 0 
który s ię  p r z y c z y n i ł  d o  p r z e g r a n e j .  t

Z a w o d a m i  k i e r o w a ł  p .  S e id o ^ 
K r a k o w a .  — .aii

I  z n o w u  n a s z u  „ p u b l i k a “ dała
■ p o z u a ć  z e  s w e j  n a j g o r s z e j  s t r o n y .  jrn 

n o w i c i e  p o  s k o ń c z o n y m  m e c z u  
u l i c z n i k ó w  i g a z e c i a r z y  o t o c z y ł a  
W a r t y  i o d j e ż d ż a j ą c y c h  g o ś c i  żeg 
g r a d e m  k a m i e n i .

C ó ż  n a  t o  Ł Z O  P N . ? (Iß)

Schwytanie groźnych 
przestępców.

J u ż  od miesiąca lasy łagie"'°|(jeiii 
w powiecie łód kom były schroni- jj 
śmiałych bandytów, którzy dbP z,v 
s t rach em  okolicznych mieszkań?« ' 
bierając im podczas napadów P18 
i kosztowności. , iCjciaJ

Celem zlikwidowania „t P0"’ 
działalności oprjszków, komenda ,,y  
Kcji powiatowej pan] Ryszków 
rządził ścisłą i stałą obserwacje fttro{ 
łagiewnickich. I oto dnia 7 
policyjny w Łagiewnikach bai0n ^ 0’ 
niebezpiecznego bandytę uzbj 7nny A°t 
Ludwika Florczaka. Zaprowad^ zft»r 
komisarjatu policji w Zgierzu, P D&pi' 
się Florczak do całego szeregu .^ n if '  
dów‘ dokonanych w Jasach ‘»b 
kich. W

.» ------  ar®9 1,
związku z p o w y ^ ^ e c z 0^0! 

towano dwuch nader niebezp , by 
złoczyńców, którzy od roî lioDovvyl:a 
poszukiwani za dokonanie m> > Je*» 
kradzieży. Są to: MaksymiU»» p o t  
i Władysław Głuszyński. Łu u o* , 
czak za dokonywanie w 0£ta. ^  cb* 
each napadów z broDią vr r ę ^  
zysku będzie sądzony w b*r
jiowania doraźnego.



*51 5CJ. .VRAOA* »»13 wrwinfa 1892 rotai.

, Wyniki konferencji Związków 
I " Kolejowych z Rządem.
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Wobec oponmgo stanowiska rządu,
■ ąno«aie GjWnienia postu la tów  pocztow - 
('w i kolejarzy, przedrł-awicieie Związ- 
■fw Ko łojowych; Zw iązku  Kolejarzy 
ynanoczenia Zaw odow ego Polskiego, 
wiceprezes W as i kow ski i Polskiego Zwią- 
i u Kolejowców, wiceprezes Btidriiaif, w 
'Oiu 7 w rześnia r. b. złożyli oświndcze- 
lif= Prezydjum liady Ministrów, iż w ra- 
;,fc nie u w zg lędn ien ia  w najb liższym  
-'¿asie zasadn iczych  postulatów, w ym ie­
n n e  związki ko le jow e zm uszone będą
I,fzj8tąpić do s tra jku .

Następnego dnia (s w rześnia r. b.) 
" Prezydjum Rady Ministrów odbyła 
*‘1 konferencja Związków z Riądem, w 
<torej brali udział ze fctruny Rządu; Pre­
z e n t, Ministrów Nowak, Minister Skar- 

Jastrzębski i Minister Kolei Mary- 
oweki, — ze strony Związków Kolejo­
wych: Związek Kolejarzy Zjednoczenia 
^wodowogo Polskiego reprezentowali:

* a a i k o w s k i ,  R u t k i e w i c z ,  N u r o w s k i ,  N o ­
s k o w s k i ,  P o l s k i  Z w i ą z e k  K o l e j o w c ó w  
s p r e z e n t o w a l i :  K o l i ń s k i ,  B u d n i a k ,  J a r -  
" " ^ z k i t w i c z ,  Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  M a -  
' y n i s i ó w  . K o l e j o w y c h  w  P o l s c o  r e p r e -
* nt<»v/ali: Z urakow ski,  S aw ick ’, Som-

• '«irield, Żelichowski i Korzeniowski. 
Konferencja pod przewodnictwem

!j“sta Rajcy t rw a ła  od godziny 4 i pół
0 go.Iz. o i póf po południu. 

f • W kw estiach  najw ażnie jszych  osią- 
?n <Jto dorozum ienie w następu jącej
‘"rmio.

1) Nowa ustawa o uposażeniu  pra­
w n ik ó w  państw ow ych  ma za zadanie 

" ,/wiiyzać uprawę bytu pracowników p&ń-
• •"’‘•«owych.- P ro jek t  u s taw y  w najo iiż-  
'•'.vch dniach będzie rozesłany zw iązkom

opinji i rząd wytęży w szystk ie  siły, 
*'/y na jesiennej kadencji  Sejm u u s ta -  
** ta była  przeprowadzoną.

2) Rząd przedsiębierze energ iczne  
^łowuuia zw alczania  drożyzny.

r y> Tymczasowo — oo czasu wejścia 
Życie n o w e j  ustawy —• Rząd, chcąc 

!’ ;/^ j ś c  z  d o r a ź n ą  p o m o c ą  p r a c o w n i k o m  
kUlłJJowym zdecydował: 

ii',  , U  ̂ ^ y i a e  w  ramach d e p u t a t . i  j e d -  
^ r ą z o w o  d o  d w u c l i  t o n n  w ę g l a  n a  p r a ­
w n i k a .  W a r t o ś ć  w ę g l a  b ę i t z i e  s p i u c a -  

!» w  fłVta c h  w  c i ą g u  o m i e s i ę c y ,  p o ć z y -  
‘ dJąc od i s t y c z n i a  1023 r.
’ b) P r a c o w n i k o m  k o l e j o w y m  b ę d z i e  
Wv z a k u p y  z i m o w e  p o ż y c z k a  w

jsok u iści j e d n o m i e s i ę c z n y c n  c a ł s o w i -  
p o b o r ó w  p r z e d  i p a ź d z i e r n i k a  r .  b . ;  

L  i c z k i  te b ę d ą  w y d a n e  w s z y s t k i m  t a k  
^ a t o w y m  j i ł k  i s t a ł y m  ( d z i e n n i e  p i a t -
- ln)> w  t r y o i o  u p r o s z c z o n y m .

lJWAGA:
Z e  w z g l ę d u ,  że z w y k l e  p o ż y c z k i  
j e d n o  i d w u m i e s i ę c z n i e  w y d a w a ­
n e  n a  p o d s t a w i e  i s t n i e j ą c y c h  p r z e ­
p i s ó w  są d o  o s i ą g n i ę c i a  t y l u o  na 
p o d s t a w i e  o s o b i s t y c h  p o d a ń ,  u -  
m o t y w o w a n y c h  c h o r o b ą ,  c i ę ż k i e m  
p o ł o ż e n i e m  m a u u j a l n e m ,  opinją 
i t p . ,  s k u t k i e m  czego są d o s t ę p n e  
o l a  b a r d z o  n i e l i c z n e j  c z ę ś c i  ko­
l e j a r z y ,  p r z e t o  z w i ą z k i  kolejowe 
s t a n ę ł y  n a  s t a n o w i s k u  o s i ą g u i ę -
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iak endecja „zdobywała“ 
nieputiiegiość Poiski.

(Listy do Mikołaja Mikołajewicza i do 
Franciszka Józefa i  dnia 16 i 17-go 

sisrpnia 1914 roku).
W n-rzfi 248 .Pracy“ z du. 10 wrze­

c ie  został zemieazczcny artykuł pod ty­
glem .Aigum m ty endeckie", w który«1 
lfJstala ujawniona cala obłuda endecji i 
,ei oszukańcza polityka wobec mas robo­
c z y c h .
. Endecja wobec zbliżającycb się wy­
kotów do Sejmu i Senatu chcą xa wózel-
S  cenę wypłynąć, to też w wydawanych 
Frzez nią odezwach wypisuje takie bred­
n i  że dzięki jej wzlce oraz Komitetu Pa 
jjskego została osiągnięta niepodległość 
dolski, jak ićwniefc to, i e  największe za- 
‘‘“gi około obtony Lwowa i Wilna oraz 
Wyłączenia G,óinego Śląska do Polski 
Położyła endeoja, ł e  jednem słowem wszy­
tk o  dobre, co jest w Polsce, jest zasługą 
^««cji, a co złe winna Jest temu lewica. 

„ Pr*yP°®»Hmy sobie jak to narodo- 
»eoickMCła, która prx«d *ejaą pre-

cia  jednom iesięcznej pożyczki dla 
w szystk ich  i bez sk ład an ia  po­
dań, uw arunkow anych  opinjam i 
i. t. p.

Prawo o trzym an ia  zw ykłe j dw u ­
m iesięcznej pożyczki na p o d s ta ­
wie podań i is tn ie jących  p rzep i­
sów pozostaje  w mocy.

c) 3-ci pas  drożyźniany będzie zn ie s io -  
ny od i październ ika  r. b.

d) Rząd oświadczył, że u p ra w n ie -^  
n ia  związków, w ypływ ające z ich atry--tf 
bucy.j, będą przywrócone do s tan u  p ier­
w otnego.

e) O odzm ow e d la  drużyn  parowo­
zowych będzie pom yśln ie u regu low ane 
po uzgodnien iu  zc zv iązkiem  m aszyn i­
s tów .

f) Godzinowe d la  drużyn  kondnk- 
to rsk ich  również będzie pomyślnie u re ­
gu low ane po u zg o d n ien iu  ze zw iązkam i 
PZK. i ZZK.

g) P an  M inister Kolei zgadza  się 
na  rew izję  u s taw y  o współczynnikach 
pracy na kolei.

h) W ynagrodzen ie  za  dyżury nocnc 
d la  p racow ników  ko le jow ych  w szystk ich  
wydzia łów  s tanow i p rzedm io t rozważań 
M in iste rs tw a Kolei Żelaznych i będzie 
w najb liższym  czasie pomyślnie za ła­
twione.

i) W ynagrodzen ie  za godziny n ad ­
liczbowe d la  pracow ników  kolejowych 
w szystk ich  w ydzia łów  w biurach i ua 
linji będzie uzgodnione  z opinją  zw iąz­
ków ko lejow ych  i pom yśln ie  zała twione.

j)  Przenoszenie w s tan  spoczynku 
pracowników s ta ły ch  (dz iennie  p łatnych) 
usuw anych  obecnie tylko z t rzy m ies ię ­
czną odpraw ą b ęd i ic  za ła tw ione  pom y­
ślnie po porozum ieniu  się M in iste rs tw a 
Kolei Żelaznych /  M in is te rs tw em  Skarbu .

P o z a t e m  i l z i d  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w y d a  
k o o p e r a t y w o m  k o l e j o w y m  c u k i e r  w a r t o ­
ści 2 i pół m i l j . i r d u  n a  k r e d y t ,  c e l e m  
w z m o c n i e n i a  ś r o .i  . ó w  o b r o t o w y c h  i p r z y j ­
ś c i a  z  p o m e o ą  p r a c o w n i k o m  k o l e j o w y m .

Z o  w z g l ę d u , ,  ¿e w  t y m ż e  d n i u  o 
’ g o d z i n i e  l i  w n o c y  z o s t a ł y  z a k o ń c z o n e  

p e r t r a k t a c j e ,  p r o w a d z o n o  p r z e z  p .  M i n i -  
etra p o c z t  i T e l e g r a f u ,  u p o w a ż n i o n e g o  
i m i e n i e m  R z ą d u ,  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
Związku p r a c o w n i k ó w  p o c z t ,  t e l e g r a f ó w  
i t e l e f o n ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ł s k i ę j ,  
n a  m o c y  k t ó r y c h  Rząd u w z g l ę d n i ł  u z ­

g o d n i o n e  p o s t u l a t y  i p r z y r z e k ł  n i e  s t o ­
s o w a ć  ż a d n y c h  r e p r e s y j  w z g l ę d e m  b i o ­
r ą c y c h  u d z i a ł  w strajku, p o m i e n i o n e  
w y ż e j  z w i ą z k i  k o l e j o w e  n a  n a r a d z i e  w  
n o c y '  o g o d z .  2 z  8 n a  9 w r z e ś n i a  p o ­
s t a n o w i ł y :

ccęśktepo-
łaż&i - io  i i & c i i i o w e  ¿ u ń s t w a ,  
do O  paprajst.ić  na 
żej iiuicraionycił ustęp- 
e'tva-\ c h .  Prócz powyższych u- 
stępstw Rząd przy pierwotnych per­
traktacjach uwzględnił cełkowitą 
opłatą wpisów szkolnych za dzieci 
pracowników kolejowych bez skła­
dania świadectw [jo niezamożności.

wadziła obrzydliwą iokajską politykę ugo­
dową, która łamała strajk szkolny i napę­
dzała młodzież polską do szkoły moskiew­
skiej, która wyrzekała się niepodległości 
Polski, a zadawalała się samorządem pod 
berłem cara Ro>ji, ta narodowa demokra­
cja edrazu tak się zmieniła i stała się 
taką wojowniczą. By coś podobnego pi­
sać trzeb* być naprawdę wyrafinowanym 
kłsmcą.

Dla ilustracji tretod walki skrajnie 
prawicowego obozu i wydobycia na wierzch 
rzeczywistej prawdy, należącej już dziś do 
historji, warto przypomnieć dzień 15 sier­
pnia 1914'go roku i sławną depeszę dnia 
tego wysłaną przez działaczy narodowej 
demokracji w Warszawie do Naczelnego 
Wodza srmji rosyjskiej w. K?. Mikołaja 
Mikołajewicza.

Oto ona:
.Wasza Cesarska Wysokości! Głębo­

ko wzruszeni orędziem Waszej Cesarskiej 
Wysokości, które nam obwieszcza, iew a-  
lectna armja rosyjska dobywszy oręża w 
obronie Słowian, walczy i za świętą dla 
naszego asrodu sprawę wskrzeszenia zje­
dnoczonej Poltk^ ¿Jączeais w jedną ca-

łoić wszystkich rozdartych jej GKici pod 
berłem Jego C esm ktej Mośćf.-^iiiłeJ pod­
pisani przedstawiciele stronnictw i grup 
społecznych polskich wierzymy mocno, te  
krew synów Polski, przelewana łącznie z 
krwią synów Rosji w walce ze wspólnym 
wrogiem, stanie się najlepszą rękojmią no­
wego życia w pokojn i przyjaźni dwóch 
narodów słowiańskich. W dniu historycz­
nym tak ws?nego dla narodu polskiego 
orędzia przejęci jesteśmy gorącem pra­
gnieniem zwycięstwa armji rosyjskiej, sto­
jącej pod najdostojniejszem dowództwem 
Waszej Cesarskiej Wysokości i oczekuje­
my jej zupełnego na polu. walki triumfu. 
Te iycztnia i nasze wiernopodd&óeze u- 
czucia prosimy Waszą Cesarską Wysokość 
złciyć u stóp Jfgo Cesarskiej Moici Naj­
jaśniejszego Pan»!“

Pod tym telegramem podpisani są 
wszyscy najwybitniejsi endecy, jak: Roman 
Dmowski, Władysław Grabski, Właćysł-iw 
Jabłonowski, Antoni Marylski, dr. Antoni 
Rząd, Antoni Sadzewicz.

* ••
Równocześnie niemal endecy galicyj­

scy podpisali dnia 16 sierpnia 1914 roku 
odezwę, która zawiera następające ustępy: 

„Austrja w obronie wolności swyeh 
ludów wysyła na ziemie polskie potężny

armję przecw rosyjskiemu ciemięzcy! 
Szlachetny monarcha tego państwa, pod 
którego frp.awiedliwemł i mądrecni rząda­
mi częfać naszego narodu mogła przez pół 
wieku rozwijać i mnożyć polskie sity. i 
cała jego armja, ruszsjąca do boju o naj­
wznioślejsze ideały kultury, patrzy na aa* 
ród poistł jako na wypróbowanego obroa- 
cę tych ideałów!“ i t. d.

Podpisani są pod tą odezwą z wy­
bitniejszych eadeków dr. Stanisław Glą- 
biński, Aleksander hr. Skarbek, Stanisław 
Grabski, dr. Stanisław Stroński.

Tej smutnej prawdzie, przypieczęto­
wanej dokumentami bistorycznemi—jakże 
trudno przeczyć.

Gdyby się były spełniły życzenia 
narodowej demokracji, nie byłoby dziś 
niepodległej Polski; dzięki wysiłkom tej 
znienawidzonej prze* endecję lewicy, dziś 
mamy niepodległą Polskę, Rjąd, Sejm no 
i Senat.

A chwalcy z jednej strony carskiej 
Rosji, z drugiej strony zaborczej Austrii, 
ująwszy się .za ręce, zwalczają bezkarnie 
w niepodległej Polsce władzę polską i sta­
rają się ją zohydzić wobec całego świata.

A rkan .

L i s t y  p o z n a ń s k i e .
K orespondencja  w łasna  .P r a c y “.

a
Naogół materjaf ludzki jest tn dobry 

i z czasem Rzeczpospolita nasza będzie 
miała wii-lki pożytek. Dotychczas w han­
dlu panuje tu uczciwość większa niż w 
Innych dzielnicscb. Gdy coś kupuję w skle­
pie, nie obawiam się, iż zostanę oszuka­
ny aa wadze lub liczbie. Ludzie są oszczę­
dni, szanują cudzą własność. Na drogach 
stoją drzew* owocowe, z utórych przecho­
dzeń nie kradnie opoców, bo one są wła­
snością danej gminy. Pracują ciężko, 
czasem nawet ponad siły. Nie mogę bez 
bó!u głębokiego i litości patrzeć na zgrzy­
białe, widocznie sem .tne babiny, które 
ledwo się wloką z kupą chrustu na ple­
cach. Czasem p&rę kilometrów muszą wę­
drować... Biedna istota ludzka doizia do 
najwyższego bolesnego natężenia, twarz 
jej ma wyraz męcztński, nabrzmiała, ocie­
ka potem, oddech urywany, charczący.

Czyżby nie można zaradzić tej okro­
pnej toiturze starców, którzy zasługują na 
wypoczynek zupełny i życie bez trosk? 
Czyż nie może Magistrat, czy zamożniej­
szy współobywatel d*ć koni i psrę wo­
zów raz czy dwa razy na tydzień dla przy­
wiezienia z lasu chrustu, uzbieranego 
przez te babiny! Takî potworny brak or- 
ganizacjil

Ale odwróćmy oczy ku weselszym 
objawom. Oto mkną na row.racb „mi­
strzowie kominiarscy“. W cylindrach dzi- 
wuie wyglądaja ci ludzie— wzbudzają sza­
cunek, ale i trochę komizmu mają w so­
bie. Na swym stalowym koniu mkną po 
wspaniałych szosach z wioski do wioski, 
pełuiąc swój zdwód. Rower jest tu bar­
dzo rozpowszechniony. Widziałem kosia­
rza, który mknął na łąkę z kosą zgrabnie 
przymocowaną wzdłuż roweiu. Jeżdżą ro­
werem księża, którzy mają tu strój zna-

cznie bygjeniczniejszy: surdut cz2rny i 
spodnie wpuszczone w buty z cholewami.

Przyzwyczajenie do czystości i kwia­
tów jest bardzo znaczne. Często widuje 
tię okna nazewnątrz zastawione kwitną- 
cem kwieciem. Chodniki w małym Siera­
kowie (trzy tysiące mieszkańców) są lep­
sze niż w Łodzi.

Kraj bajecznie nadaje się do tury­
styki ze względu na gęstą sieć kolejową, 
a zw h rcza  -czyste hotele i oberże, które 
są w ka&dem miasteczku, a czasem w w ię­
kszej wsi. W oberżach i hotelach są duże 
sale do tańców, zabaw i zgromadzeń. 
Tańczą wszyscy: bogaci i biedni, urzęd­
nicy i wyrobnicy. Różnite społeczne są 
mniejsze niż gdzieindziej. Wieś dala już 
znaczną ilość inteligencji. Oto ten urzęd­
nik celny, gdy był cluopaklcm, pasał ?ę* 
si. Od tego czasu zachował mocne zdro­
wie i wielką wogóle żywotność i zdolność 
do pracy.

Te zbiorniki energji ludzkiej są nie­
wątpliwie największym skarbem tej ziemi.

Nie zapominajmy, że pochodzą z niej 
poeci J3n Kasprowicz __ (obecnie rektor n- 
niwersytetu lwowskiego) i St. Przybyszew­
ski, a w dawniejszych czasach filozof 
Cieszkowski i inni wybitni ludzie.

Trzeba tylko przyśpieszyć bieg życia 
kulturalnego w całym kraju a unikać 
płupstw, bo tu każdy fałszywy krok rzą­
du, l.ażdti niezaradność u góry odbija :̂ę 
wrażeniem zgubnem dla jedności i siły 
państwa. Ci ludzie natychmiast zeitawiaią 
rzeczy i czasy obecne z tem, co było, lub 
jeszcze pozostało po rządach dawnycti, 
...a trzeba przyznać, że niejednokrotnie ze­
stawienie nie wypada na naszą korzyść. 
Twórzmy więcei wartości materjolnych i 
duchowych, a zmniejszymy cierpieniu'ty­
sięcy współobywateli i zdobędziemy potę­
gę narodu. P. Z.

Powstanie giełdy i jej dzieje-
Kto dziś nie gra na giełdzie? Kto 

dzisiaj nie mówi o „haussie“ i „bassie“,
o „punktach“, o „czarnych dniach“ gieł­
dowych ?

Stańczyk powiedział ongi, że na 
świecie najwięće) jest lekarzy, dziś nie po­
trzeba być Stańczykiem, ażeby stwierdzić, 
że najwięcej jest... finansistów i znawców 
giełdy.

A jednak giełda jest instytucją, która 
ma swoią bardzo dawną historję. Już w 
starożytnej Helladzie (Grecji) pojawiły się 
zaczątki giełdy. Byli tam kupcy, kt >r̂ y, 
obok handlu trudnili się wymianą pienię­
dzy. Oczywiście przy wymianie pieniędzy 
musiał istnieć siłą rzeczy „kurs“. Star«- 
iytna Grecja składała się z licznych pań­
stewek, a ponieważ kaśde z nich miało 
swoją monetę, więc wymian« pieniędzy 
musiała być ożywiona, handlarze pienię­
dzy w starożytności mieli swoje „kantory"

pod gołetn niebem. Tak było w Grecji, 
w Rzymie.

Giełdy w dz'siejszem pojęciu powst i* 
ły dopiero w szesnastem stuleciu. Pewi. n 
kupiec w belgijskiem mieśrie Bruges gro­
madził w domu swoim kupców i finansi­
stów dla załatwiania interesów pienięż­
nych. Nad bramą domu wisiało godł.), 
składają:e si{ z trzech sakiewek (po łaci­
nie „bursa“). Była to pierwsza giełda. 
Z biegiem lat ^powstały podobne giełdy w 
Aatwerpji, Lugdunle, Tuluzie i Roue'i. 
Jednakże miały One bez wyjątku thyrak er 
prywatny. Pierwsza giełda publiczna zo­
stała stworzona w Londynie w roku lj?71.

Interesy, załatwiane na giełdzie 'lon­
dyńskiej, były interesami rea'nemi,^soJid. 
nemi. Hazard i grę wprowadził do giełdy 
dopiiro John Law, który w Anghi rfia 
swoich pomysłów nie znalazł swol«Hflik4 * 
i dopier« we Francji zdołał pozywać ze 
strony ks. Orleańskiego, rejaata Francji. 
Pomysłowy Joha Law »rujnował mnóstwo 
zamożnych ludzi, ale gra giełdowa pozo­
stała i rozwijała się dalej.



Drogim wybitnym giełdziarsem był 
Sampson Gideoń. Gdy w roku 1740 »0* 
wstanie Jakobitów wywołało popiottj w 
całej Angljf, wszystkie kursy spadły z saa- 
loni szybkośeią. Giieon nie stracił zttonej 
krwi, kupował ea bezcen sprzedawane w 
panicznym strachu paptery i w c ągu roku 
stał się bogatym człowiekiem Giaeon za­
robił wtedy na czysto 250,0.0 funtów 
szterlingów, co było olbrzymią sumą.

Zalotyctel domu Rotschildc-w zawdzię­
czał swój majątek emisjom pożyczek na 
rzecz panujących naówcr.as książąt nie­
mieckich. Syn jego, Natan Hotschild, po­
mnożył ( dziedziczony majątek spekulacja­
mi. Posługiwał się d'.a otrzymania i roz­
syłania wiadom.oSci gołębiami pocztowemi, 
a na polu bitwy pod Waterloo czekał o- 
sotyście na jej wynik, ażeby w te« łubów  
sposób wyzyskać zwycięstwo Jednej lub 
drugiej strony.

Od owej pory giełdy stały si? instru­
mentem bardzo popularnym, na którym 
jedni wygrywają marsze triumfalne, drudzy 
marsze pogrzebowe.

Bank Spółdzielczy m m  
O ficerów  R e z e n a y  R z e c z y p o s p o lite j  

P o ls k ie j  w  C is f łZ u B f c
(Z od p o w ied z ia ln o śc ią  u d zia łow ców ).

Izba Handlowo Przemysłowa Związ- 
ku Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej 
Polskiej w Warszawie powołuj« do ży ­
cia Bank Związku, którego zadaniem 
jest podnoszenie sprawności gospodar­
czej swego środowiska przez zbieranie 
oszczędności oficerskich, przyjmowanie 
kapitałów osób prywatnych i prawnych 
na oprocentowanie, finansowanie całego 
szeregu przedsiębiorstw powoływanych 
do życia przez Izbij oraz udzielania 
swym czło;'kom krótkoterminowych po­
życzek. Udziałowcem banku może zo- 
ttać tylko członek Związku. Oficerowio 
a aw od w i magu również, w myśl st..tu 
tu Związku, zostać członkami Związku.

Udział banku wynosi mk. 60.000

ęlus mk. 5.000 na koszty organizacji, 
[dział może byó wpłacany również i 

patami po mk. 5.000 miesięcznie. Człon­
kowie wpłacający udział jednorazowo, 
otrzymują większe korzyści. Wpis do 
Związku wynosi mk. 1000 plus po mk. 
200 składek miesięcznych.

Do chwili otrzymania od władz 
w >jskowych odpowiedniego lokalu dła 
Zwuuku zapisy do banku i wpłaty 
przyjmować będą: Biuro organizacyjne 
Banku w lokalu, Centrali Handlowej Po- 
Wiatu Warszawskiego, Spółka Akcyjna“,

toku ga 50 (pasat Simonea 111 brama, 
l i i  piętra), w g*dzi»ach 10—8 w dzień—_ 
i preaea zarządu Banku p. Stefan Krza-' 
czyńoki w lokalu swym, ul. Sanatorska 
.Na 22 43, lewa oficyna, pierwsza piętro, 
telefon 168 74, w godzinach, Ĝ -r8 wiecz. 
Udziały mokną również przesyłać ze 
wszystkich oddziałów pocztowych w 
Polsce dla P. K. 0. w Warszawie (Pocz­
towa Kasa Oszczędności) ua r-k banku 
Ns 62-25.

Nu walnem zgromadzeniu założy­
cieli powołani zostali:

do Bady Nadzorczej pp. Marjan 
Józefowicz, ."Mie.:zysłnw (Jr^ybnwski, 
Klemens Starzyński, W ładysław Dunin- 
Wąsowioz, Mieczysław Lisiewicz, Eu- 
genjusz Pietrzykowski i Aleksander 
Freyd—z prawem kooptacjl;

do Zarządu pp. StiTan Krzaczyń- 
ski (prezes), Henryk Bigosze (wicepre­
zes), Władysław Podlowski (sekretarz), 
Władysław Michalski, Loopold Piątkow­
ski i Stefan Orzechowski.

Tymczasowy adras dla listów „Ste­
fan Krzaczyński, Warszawa, skrzynka 
pocztowa Mi 38“.

Adres dla depesz: „Zorpolbank 
W arszawa“.

Walny Zjazd Polskiego Związku 
Prasy Prowincjonalnej.
W dn. 23, 24 i 25 lim. odbędzie się 

w Kaliszu Walny Zjazd Polskiego Zw. 
Prasy Prowincjonalnej. Porządek dzien­
ny Zjazdu jest następujący:

Dn. '¿3 września: Nabożeństwo o 
godz. 8 i pół w kościele kolegjackim. 

Obrr.dy o godz. 10 rano:
Zagajenie i powitanie, wybór pre- 

zydjum, sprawozdanie za rok ubiegły, 
sprawa patentów i opłat skarbowych, 
żądanych od administracji pism, spra­
wa wolnych przejazdów kolejami, sto­
sunki pocztowo-teiegraf.czpe, uregulo­
w anie cen ogłoszeń, sprawy wy.dawni- 
czo , wybór do władz zarządu i wolno 
wnioski (złożone winny byó w sekretar­
iacie w Warszawie, Szkolna 10,'na 7 dni 
przed zjazdem).

Dn. 24 września uroczystość 30-to 
leoia istnienia „Gazety Kaliskiej“ i po­
święcenie zakładów drukarskich tejże.

Dn. 25 września wycieczka sam o­
chodami do Liskowa, celem zwiedzenia 
tej wzorowej wsi w Polsce: szkół, in- 
stytucyj społecznych i kooperatyw.

W szyscy uczestnicy Zjazdu, po 
przyjeżdzie do Kalisza mają zameldo­
wać s.ę w redakcji „Gazety Kaliskiej“, 
gdzie będą wskazane lokale specjalnie 
przygotowane dlagkolegów.

Ze Związku Jtfiast polskich.
W duiu 8 IX. l»-22 r. w Warsza­

wie odbyło się posiedzenie Zarządu Zw. 
Miast. Na zetoaniu tem wybrano preze­
sa Związku Miast i 4~ch członków pre­
zydjum. Obecny Zarząd liozy 80 człon­
ków, w tein 18 członków prawicy, 12 — 
lewicy. Wobec tego, że na miejsce pre­
zydenta m. Krakowa wybrano ua preze­
s i  Związku Miast prezydenta m. War­
szawy — Nowodworskiego, lewica zażą­
dała 2-oh członków prezydjum (NIMI, 
PPS.) i przedstawiciela inteligencji ra­
dykalnej.

Prawica, rozporządzając większoś­
cią głosów (18 do 12;, oświadczyła, żo 
daje jedno miejsce przedstawicielowi 
lewicy. Wobec tego po naradzie przed­
stawiciel lewicy zakomunikował, żo le­
wica udziału w prezydjum nie bierze, 
ani kandydata nie wystawi.

Przyjęto wniosek, ażeby upoważ­
nić prezydentów: Łodzi i Warszawy do 
opracowania odpowiedniego projektu w 
sprawie rady rektyfikacyjnej. Omawiano 
dalej sprawę wzmożonego paskarstwa i 
szalejącej drożyzny w miastach. Dr. Za­
wadzki postawił wniosek, ażeby do cza­
su zniżki cen na produkty spożywcze 
zabroniono wywozić .żywność z kraju i 
ażeby za podbijanie cen i za wywoże­
nie artykułów spożywczych karano kon­
fiskatą majątków, a do niepoprawnych 
stosowano nawet karę śmierci.

P rzedstaw ic ie le  lewicy podkreślali, 
że przyczyną drożyzny j e s t  zasada wol­
nego handlu, k lóry  przed rokicin został 
przeforsowany przez prawicę na  zjeździe 
Związku Miast: dzisiejsza drożyzna — to 
sk u tek  tego  system u.

Z jeunej strony rząd zwołuje k o n ­
ferencjo do walki z drożyzną mięsa, ob ­
myśla środki, ; aa, u k redyty , a z drugiej 
strony  M agis tra t  m. W arszawy u ła tw ia  
wywóz mięsa i za podarowane bydło 
przez spekulan tów  w W arszawie, zapła­
ci drożyzną m ięsa  cała  Polska.

Wobec tego Icwica postaw iła  w nio­
sek, iż zarząd  Z w iązku  Miast uznaje,, że 
w yjednyw anie  koncesyj wywozowych 
przez sam orządy  Jes t  niew łaściw e, gdyż 
um ożliw ia różnym speku lan tom  afery 
pod płaszczykiem sam orządu. Wniosek 
został przyjęty.

Etna Hl^ynfliićuess Konsresu 
t k d u w g a .

W związku z odbytym, niedawno 
kongresem skautowym w Paryżu od 
Naczelnictwa Zw. Harcerstwa Polskiego 
w Warszawie otrzymujemy następujące 
informacje:

W czasie obrad Kongresu n>* tył# 
żadnej młędaynarodawej wystawy skM* 
towej, urządzano jedynie pokaa wydaw­
nictw i publikacyj skautowych w po* 
szczególnych krajach. Polska wzięła u* 
dział we wspomnianym pokazie, t®*8" 
zaś wypadł on stosunkowo skromni0)* 
nifc u in, narodów, to powodem takieg® 
stanu rseozy jest fakt zatrzymania ua 
granicy niemieckiej naszych przesyle** 
zawierająoych komplet polskich wy- 
dawniotw skaatowych, odznak Itp.

Stosunkowo słabszy udział Polski 
w owym pokazie bynajmniej nie przy­
czynił się do jakiegokolwiek obniż*')*''® 
pozycji naszej delegacji, której udało 
Bię zająć i utrzymać na kongresio prz«* 
cały czas trwania obrad stanowić® 
zgoła wybitno i niewątpliwie w zup®** 
ności zadowalające. Natomiast bra» 
przedstawiciela Polski w składr.io utwir 
rzonego skautowego Komitetu Między* 
narodowego tłum aczy: a) nieobecno« 
na kongresie przewodniczącego Z. H. P* 
generała Hallera, który z ważnych J>®* 
wodów T.ie mógł wyjechać z krai®
b) powołanie do komitetu przedstaw*' 
cielą Biura Słowiańskiego, Instytucji 
powstałej bezpośrednio przed kongr®' 
som z naszej inicjatywy, a s k u p ia j^  
w szystkie słowiańskie organizacjo skaU' 
towo. Przedstawicielem tym iest Cz^ck 
dr. Swojsik, który na czas bieżącej ka* 
dencji sprawuje funkcję prezesa B>u' 
ra Słowiańskiego.

Ewentualne braki w uprzednie0’ 
przygotowaniu się delegacji na koni*' 
rencję wywołano zostały poprostu te«» 
żo z powodu ogromnych trudności 
zdobyciu odpowiednich na wyjazd fuB* 
dufjzów nie było powności niemal d# 
ostatniej chwili, czy i kto zostauie <W 
Paryża wysłany.

k»4}***
Sprawy robotnicze,

Z fabryki Grohmana-
D.iia 5 bm Adm. Zakł. Pr*o!'‘1F*̂  

K. Sciieibler i L. Grohman wywie»«* 
ogłoszenie, ?e febryki w tygodniu c*Vtr 
no będą łylko 4 dni. O U© w>U‘do^ft 
jeiali jakieś zakłady fabr. mają praco' 
wać 3 iub 4 dni w tygodniu, wćwcz®* 
wymawiają robotnikom na 14 dni, J 
potem dopiero wywieszają ogioaitenie * 
podpisem p. Inspektora Pracy » zawU1' 
domicniam/ że fabryka czynna będzie * 
tygodniu tyle a tyle dni. .

Tymczasem firma pp, Schelbłer* 
Grohmana, jak wymówiła pracę w r0*11 
1910 czy 1920, tak do dziś dnia 
puja na zaeaozie ogłoszenia, wywie»*0' 
nego przed 3 1 ety.

CONAN DOYLE. 2)

loki p u r p u r o w e .

„W estaw ay  to nazwisko założyciela 
zak ładu , ale k ierow niczką  j e s t  n ie jaka  
mi s Stoper. P rzesiadu je  w gabinecie, a 
kobie ty , szu k a jące  zajęcia, czekają  w 
przedpokoju  — i są przyjm ow ane przez 
n ią  oddzielnie. Miss S toper przegląda 
ks iążk i  swoje w obec każdej k lijontki,  
patrząc , czy m a  miejsce, które mogłoby 
być dla niej odpowiednie.

„Gdy w tym  tygodniu  udałam  się 
znów do ageni-ji i wesz łam  z kolei do 
gab ine tu ,  ze zdziw ieniem  spostrzeg łam , 
żc miss S topor nie była sama. Obok niej 
s iedzia ł " j a k i ś  mężczyzna, niepospolitej 
tur zy, z tw arzą  bardzo miłą, o podbród'- 
ku, k tóry  w ydłuża ł się w fałdach aż do 
szyi; jegom ość  ten przyglądał się bardzo 
uw ażnie  przez  okulary  paniom, które 
wchodziły . N a mój w idok podskoczył 
n.i krześle i, zw raca jąc  się do miss S to- 
p r r ,  rzekł:

— Oto właśnie, czego mi trzeba, o 
n iczem  lepszem  m arzyć nie mogę. I)o- 
skonale! Wyśmienicie! — wołał z zapa­
łem i zacierał ręce w zachwycie. W y­
daw ał się tak i uszczęśliwiony, że przy­
je m n ie  było patrzeć  na  niego.

„— l 'aui szu k a  miejsca? — sp y ta ł
m nie.

„— Tak, panie.
„— Nauczycielki?
„— Tak, panie. ;
„— A jakiej pensji pani żąda?
*— W ostatniem miejscu, u puł­

kownika Spenoe Muuru, brałam a t  sL

O! ho, ho! to wyzysk, to czysty 
wyzysk! — zawołał, podnosząc dłonie, 

j a k  człowiek oburzony; — j a k  można 
płacić tak ą  nędzną pensyjkę takioj ’za­
chw ycającej i w ykszta łconej osobie.

■ W iedza moja jes t  może mniej­
sza, niż sobie pan w yobraża — odpo­
wiedzia łam ; — trochę francuskiego , tro­
chę niem ieckiego, m uzyka, rysunki...

Ho, ho! — zaw ołał—nie w tem 
rzecz. Tu chodzi o to, czy pani ma o- 
bejście  is to tnej damy. Jeś l i  nio, niepo­
dobna byłoby powierzać pani chow anie 
dziecka, k tóre  może kiedyś odegrać  wy­
b i tn ą  rolę w h is td r j i  sw ego k ra ju . Jeś li  
tak , to j a k i  dżen te lm en  mógł płacić sum ę 
tak ą  śmieszną? P ensja  pani u  m nie wy­
niesie  na początek  60 f. st. rocznie.

— Zrozumie pan, panie Holm es’ie, 
że w położeniu, w  ja k ie m  się zna jdow a­
łam, propozycja ta  w yda ła  mi się w prost  
nieprawdopodobna. Ow pan, dostrzegłszy 
może moje n iedowierzanie, otworzył pu­
g ilares  i wydobył banknot.

Mam zwyczaj —  rzekł, uśm ie­
chając się n iesłychanie uprzyjm ie, tak , 
żc oczy jego  zn ikały  w fałdach tłuste j 
tw arzy  — mam ».wyczaj zaliczać n a u ­
czycielkom  z góry połowę pensji na po­
krycie kosztów podróży i spraw unków  
koniecznych*.

— Nic spotkałam  jeszcze  Człowieka 
równie miłego i p rzew idującego. Ponie­
w aż winna ju ż  byłam swoim dostawcom, 
przeto ta  za liczka w yda ła  mi się w prost 
zrządzeniem  Opatrzności. Mimo to nie 
m ogłam  się pozbyć uczucia nieufności; 
nie chciałam przeto zakończyć, nio bę­
dąc lepiej poinformowaną.

Ozy mogę |vano zapytać, gdzie 
pan mieszka? — rzekłam.

*— W Bukach Purpurowych, w 
iłampshirze, o pięć mil od Winchestera.

Okolica to, kochana pani, bardzo malow ­
nicza, a doin ma piętno s tarośw ieckie, 
k tóre mu nadaje w ielki urok.

A ja k ie  będą moje obowiązki? 
chc ia łabym  wiedzieć.

— Jedno  dziecko, rozkoszny urw is  
sześcioletni. Ach! żeby pani w iedzia ła ,  
j a k  on zabija  kara luchy  pantoflem! Pac, 
pac! pac! trzy trupy w m gnien iu  oka!“
— Przechylił  się na krześle i śm iał się 
do rozpuku, tak, że oczy jeg o  znikły po­
now nie w fałdach twarzy.

• Byłam trochę zdziwiona zabaw am i 
tego  dziecka, ale ze śm iechu ojca w y ­
w nioskow ałam , że żartuje.

„— Nie będę miała za tem  innych 
obowiązków — rzekłam  — prócz za jm o­
w ania  się jed n em  dzieckiem?

„— Owszem, droga pani, czekają  
panią  jeszcze  inne — zawołał. — Będzie 
pani m usia ła  w ykonyw ać zlecenia mojej 
żony, o tyle oczywiście, o ile będą tego 
rodzaju, że dam a będzie m ogła je speł­
n iać bez przekroczenia g ran ie  konw e­
nansów św iatowych. Pani n iem a nic 
przeciw  temu, co?

„— Będę szczęśliwa, s ta jąc  się u- 
żyteczną.

„— Doskonale. P rzejdźm y teraz do 
stroju. Pod tym względem , naprzyklad, 
je s te śm y  trochę m anjakam i, widzi pani, 
m an jakam i,  ale ludźm i dobrymi. Gdy­
byśmy zażądali od pani, żeby nani no- 
siłiŁ ja k ą ś  suknię  przez nas darowaną, 
nie opierałaby się pani naszej m ałej  fan­
tazji ,  co?
„— Nie — odparłam, bardzo zdziwiona.

„— A gdyby od pani zażądano, 
żeby pani usiadła tu łub tara, nie razi­
łoby to pani?

„— O! nie.
„— Albo, ieby pani oboięła włosy 

przed przybyciem do om?

„Nie dow ierzałam  własnym  u szu ^  
J a k  pan  widzi, panie Holmes, maro wł®j 
sy bujne, a odcień ich bronzowawy 
niezwykły. Mówiono rai zawsze, że 
barwę, w ym arzoną przez artystów. Nie 
m ogłam  się pogodzić z m yślą  p o ś w i ę ć  
n ia  ich w tak i  sposób.

„— Obawiam się, że to będzie *u‘ 
pełnie n iem ożliw e— rzekłam .

Otyły jeg o m o ść  pa trzy ł na 
uw ażnie  swemi małem i oczkami, a 
usłyszał odpowiedź odmowną, chtnur 
p rzem knęła  po jeg o  twarzy.

Na nieszczęście, to kw estja  z» 
sadu icza  — rzekł. — J e s t  to fania2J 
mojej żony, a fan tazje  kobie t trze1J 
zaw sze uw zględniać. W ięc pani « 
chce obciąć włosów?

„— Nie, panie, dopraw dy nie
— odparłam  stanowczo. ie.

A!... trudno, w  takim  razie ^ .

bym widzieć jeszcze  inne k l i j e n u '  i .
Miss S toper była  przez cały 

pogrążona w p rzeg lądan iu  papier0vrjnnjc 
mówiąc słowa, ale spojrzała na , 
w zrokiem  tak im  gniew nym , i ż zrozUtrdći: 
łam, że sk u tk iem  mojej odmowy, 
znaczne komisowe. . .  adal

„— Czy pani chce p o z o s t a j e  ^  
nazw isko swoje w moich książka 
spytała. _ , v„.

Owszem, jeś li  pani *a,sk"^je
W  grunc ie  rzeczy

się to niepotrzebne, skoro pam o p̂rtf
sposób odrzuca najkorzystniejsze^
— rzekła cierpkim tonem. - 7  1  ̂ _ sH
pani wcale się spodziewać, U *
» n ó w  starali z n a l e z c  p a m  p 0(| °
floe. Do widzenia, miss Hunter.

(d. c. n.i

te*



. W garswift f’.» robotnicy
■»•’ny drilft 7 9rb. saproi*s!-3 w*ii wstrzy- 
•aniewi ruchu u? c-Jtłaialach, a zarazem  
•ysJali delegację co w riądzającego

P- KoViel*ge, k t ó r y  p o w i e d z i a ł ,  ¿er 
K * T i . i d  f i b r y  i ircto w n łił ,  r .a  t o  r c -  

• # y y c y  n > '« < i *  p r e y s l a i -  T e n i e  p a n  
v»j-wKtrńi o | ? o * z e n l * ,  i e  w  r a z i e  

Pa '> *t# r*e nia  si.» w y p a d k ó w  w s t r z y m a n i a  
p' s c y- f a b r y k i  xot.lnT\$ z a m k n i ę t e  n a  
^ O j f r f t n i r i o r y  c z a » .  T a k  s a m o  w  s p r a -  

!>« ł i m e  i t o w a r u  o t r z y m a l i -  
j a k o n i c z n ą  o d p o w i e d ź  , n i e  d a m y  •*>0*1

i «< TU r0^zi pytaniei Gdzie my 
j**i*imy? W państwie demokratycznem  

ŁV w państwie carów i nahaje&f, gdzie 
psotnikowi nie wolno byio nawet ust 
woriyć. Pp. Scheibierzy, Grohmani i 

mają cieple mic czkanie, cieple fu- 
. * na zimę, więc co ich obchodzi ten 

edny robotnik, gdy zimą zmarznie 
•Na ¡ego miejsce przyjdzie tysiąc“—tak 
0i<mują p p .  przemysłowcy.

Robotnik ł fabryki
L Grohmana.

A k c j a  m e i s l o w c ó w .
O n e g d a j  w l o k a l u  i n s p e k t o r a t u  p r a -  

, " | P ° d  p r z e w o d n i c t w e m  i n s p e k t o r a  K u l f -  
K wskiego odbyła s ie  k o n f e r e n c j a  w  

W P U w i -

P ¿ e n i y s l o w c ó w ,  o r a z  d e l e g a c i  z w i ą z k ó w  
55 ^ o d ° w y c h  r o b o t n i k ó w  m e t a l o w y c h .  P o  
cv • i *u Z(-‘ bl ’an ift  p r z e z  i n s p e k t o r a  p r a -  

/» z a b r a ł  g ło s . p r z e d s t a w i c i e l  p r z e m y ­
li > w  i 1, W i l d e ,  k t ó r y  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  

P ^ r o y s ł o w c ó w  o d b y ł o  siej z e b r a n i e  w  
8t)<>L-?le p r o p o z y c j i ,  w y ł o n i o n e j  p r z e z  i u -  
cii \jFa P r a c ł ' n a  p o p r z e d n i e j  k o n f e r e n -  

J • Nad p r o p o z y c j ą  co d o  p o d w y ż s z e -  
t  ? r o b o t n i k o m  a k o r d o w y m ,  p o b i e -  

P * ace m a k s y m a l n e ,  p r z e m y s ł o w -  
ó  V ł u S o  sią n a r a d z a l i  i w o b e c  t e g o ,  ż e  

n i u n k t u r a  w  p r z e m y ś l e  m e t a l o w y m  
Dn«» r d z ,°  n > e p o m y ś l n a ,  p r z e m y s ł o w c y  
o d S i J i T 1lIlI ł p f 0ę 0 z y cJ Q  i n s p e k t o r a  p r a c y  
H M  K o b o t n i o y  p o b i e r a j ą c y  m i n i -  
boH . , P / ace> m o P ^  o t r z y m a ć  40 p r o e .  

1 w y ż k i ,  7 a ś  co d o  a k o r d o w y c h  i p ła c  
‘‘ K - s y m a ln y c h  —  p r z e m y s ł o w c y  p o z o s t a -  
laią Bobie w o l n ą  r ę k ą .  

r , P o d c z a s  d a l s z e j  d y s k u s j i  d e l e g a c i  
w  d a 1 s z y in c i ą g u  p o d t r z y m y -  

Ro I- bWe P 0 P r z fid n i e  ż ą d a n i a ,  w o b e c  c z e -  
o n f c r c n c j a  z o s t a ł a  p r z e r w a n ą  i s t r a j k  

1r* a w  d a l s z y m  c i ą g u /  ( b i p

^Irajk drukarzy w fabry­
kach włókienniczych.

Wali Z ^ . k l ? p o d w y ż k ą ,  j a k ą  o t r z y i n y -  
W  • i a r z e > s t o s o w a n o  r ó w n i e ż  w o ­
l i  ' , n n y c h  p r a c o w n i k ó w ^  w  f a b r y c e  w ł ó -  
Pr0 miCt ze| - . P °  o s t a t n i e j  p o d w y ż c e  40

Dro J ‘ 5- ‘ . ^ o r y n a u c i  p r o p o n u j ą  n n  l a  
DipC‘ P ° d w y ż k i ,  l e c z  p o n i e w a ż  d o  z g o d y  
kn, t ci ° H z ^°. ™ a  s ią  o d b y ć  w  c z w a r t e k  
K° M c r e a c j a .  ( b i p

S t r a j k .
Ka ^  f a b 7 ce J ó z e f a  R y c h t e r a  p r z y  u l .  
Ha" * , 0 r a P k i  r o b o t i i i c y  p o r z u c i l i  p r a c ą  
sn. u o b n i ż e n i a  p l a c  o 15 p r o c .  n a  k r o -  
* ł f C ,  s z e r o k i c h .  S t r a j k  t r w a  j u ż  p r z e ­
t o  t y d z i e ń .  ' l o t

Z Rady Ujejskiej.
Sz , W ° b e c  p r z y k ł a d n e j  g o r l i w o ś c i  n a -  
w ?  . . » o j c ó w  m i a s t a “ — w y z n a c z o n e  n a  

p o s i e d z e n i e  R u d y  M i e j s k i e j  n ie  
J i o  sią z  p o w o d u  b r a k u  q u o r u m ,  

turni. . st^ P ne ~  w c  c z w a r t e k ,  o ile  n a -  
bj„  a.l e . P P .  r a d n i  r a c z ą  w  w i ę k s z e j  l i c z -  

? d w i e d z i ć  g m a c h  p r z y  u l . , P o m ó r -

K a le n d a r z y k
Dziś  E u g e n j i  
Jutro P o d w y ż .  K r z y ż a
Wschód słońca, 5 m .  64 
Zachód „  7 m .  25
Wschód księlyca 4 m . 02 
Zachód * i m. 73

— Przemysłowcy łódzcy przeciw oświa­
cie robotniczej. Magistrat ną. Łodzi prag­
nąc choć część budżetu szkolnego po­
kryć z wpływów podatkowych, podniosł 
stawki podatku szkolnego syeśoiokr tnie. 
Przem ysłowcy łódzcy uniośli do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych sprze­
ciw i Mlnisteritwo decyzję ’ Magistratu 
uchyliło.

Magistrat zaskarżył orzeczenie do 
Ministerstwa do Sądu Najwyższego, 
który decyzję Ministerstwa uchylił. 
Woboe czego Magistrat został upoważ­
niony do ściągania należnego podatku, 
jednak znaleźli eię przemysłowcy, a 
między innemi jedna ze znanych wiel­
kich firm, którzy oświadczyli, że po­
mimo orzeerenia Sądu Najwyższego, 
podatku szkolnego w wysokości powyż­
szych stawek nie \n płacą. Magistrat 
na posiedzeniu swem, zgodnie z przepi­
sami o ustawie podatkowej wobec nie 
obywatelskiego stanowiska przem ysłow­
ców, uchwalił po 2-tygodniowem n ie ­
wykonaniu nakazu płatniczego, posłać 
sekwestratorów do tych firm, które po­
datku w terminie określonym nio 
wpłacą.

—  W sprawie podatku mieszkaniowego.
W  z w i ą z k u  z  z a n i e p o k o j e n i e m ,  j a k i e  w y ­
w o ł a ł a  s p r a w a  n i e z w y k l e  w y s o k i c h  s t a ­
w e k  m i e j s k i e g o  p o d a t k u  m i e s z k a n i o w e ­
g o ,  r e f e r a t  p r a s o w y  p r z y  M a g i s t r a c i e  
n a d s y ł a  n a m  n a s t ę p u j ą c e  w y j a ś n i e n i o :

W y m i a r  p o d a t k u  o p i e r a  sie n a  k o -  
m o r n e m  z a s a a m o z e m  z  r .  1 9 1 4 ,  co  po 
p r z e l i c z e n i u  n a  m a r k i  w y n o s i  2 . 1 6  x l 4 -  
100 p r o c ;  n p .  w i a ś c i c i e ł e  j e d n o  l u o  

d w u i z b o w y c h  m i e s z k a ń ,  p ł a c ić  b ę d ą  z a  
r o k  1022 m a i f m u m  o d  7 0  d o  2G0 m a r e k .  
G ł ó w n y  c i ę ż a r  n a t o m i a s t  s p a d a  n a  m i e ­
s z k a n i a  l u k s u s o w e .

—  0  koncesją t r a m w a jo w ą . P r o j e k t  
n o w e j  k o n c e s j i  t r a m w a j o w e j  z o s t a ł  o s t a ­
t e c z n i e  o p r a c o w a n y  i w  n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  o d b ę d z i e  sią  p o s i e d z e n i e ,  n a  k t ó ­
r e m  o s t a t e c z n i e  s p r a w a  t a  z o s t a n i e  z a ­
ł a t w i o n ą .  b i p

— Polityka ^robotniczego'* Magistratu.
W  t y c h  d n i a c h  m a  b y ć  p o d w y ż s z o n a  c e ­
n a  z a  g a z ,  j a k  r ó w n i e ż  z a  s m o ł ę .  S p r a w a  
t a  b ę d z i e  r o z p a t r y w a n a  n a  d z i s i e j s z e m  
p o s i e d z e n i u  r a d y  n a d z o r c z e j  g a z o w n i .

— Zjazd b. P. 0. V/. S e k r e t a r j a t  K o ­
m i t e t u  O i g a n i z a c y j u o g o  Z j a z d u  b y ł e j  P .
O .  W .  p r o s i  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  P O W .
o  z g ł o s z e n i e  s i ą  d o  b i u r a  S e k r e t a r j a t u  
p o  k a r t y  u c z e s t n i c t w a  n a  Z j a z d .  B i u r o  
S e k r e t a r j a t u  m i e ś c i  s ię :  K o o p e r a t y w y  
„ K a n i ó w “ Ł ó d ź ,  Z a c h o d n i a  59, u r z ę d u j e  
c o d z i e n n i e  o d  4 — 6 p o  p o i .

O b r a d y  Z j a z d u  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w  
Ł o d z i  w  d n i u  1 7  w r z e ś n i a  b r .  w  S a l i  R a ­
d y  M i e j s k i e j  p r z y  u l .  P o m o r s k i e j  16 .

—  Odczyt dr. Fichny. Z a p o w i e d z i a ­
n y  n a  12 b m .  o d c z y t  p o s .  d r .  Pichny p . t  
„ l d e s  L e g j o n ó w  w  c z a s i e  w o j n y  i o b e c ­
n i » “  o d b ę d i i e  się  w e  c z w a r t e k ,  d n i a  14 
w r z e ś n i a  o g o d z .  8 ej w i e c z .  w  l o k a l u  
Ligi K o b i e t  ( P r z e j a z d  1).

W e j ś c i e  d l a  c z ł o u k ó w  i sym paty­
ków b e z p ł a t n e .

— Rozpoczęcie zajęć w szkołach dla 
terminatorów. 1 1  b. m .  r o z p o c z ę t o  z a j ę ­
c i a  w  s z k o ł a c h  m i e j s k i c h  d l a  t e r m i n u -

i o r ó w .  D o  »;/.h >-u  o b e c n e g o  z a p i s a ł o  się 
o k o ł o  so u  u c z n i ó w ,  a p o n i e w a ż  M a g i s t r a t  
p o s t a n o w i ł  o t w o r z y ć  t a k ą  i l o ś ć '  s z k ó ł  
w i e c z o r o w y c h ,  b y  c a ł k o w i c i e  u m i e ś e i ć  w  
n i c h  m ł o d z i e ż  p r a c u j ą c ą  w  r z e m i o ś l e ,  
p r z e m y ś l e  i h a n d l u ,  p r z e t o  p o ż ą d a n e  j e s t  
b y  p r a c o d a w c y  p r z y s ł a l i  j a k u a s p i t ^ z n i e j  
s w y c h  t e r m i n a t o r ó w ,  p r a k t y k a n t ó w ,  g o ń ­
c ó w ,  n i e  c z e k a j ą c  p r z y m u s u .

Z a p i s y  o d b y w a j ą  się c o d z i e n n i e  w  
g o d z i n a c h  w i e c z o r o w y c h  w  l o k a l a c h  s z k ó ł  
p r z y  u l .  K i l i ń s k i e g o  103 i p r z y  u l i c y  Z a ­
w a d z k i e j  52 i t r w a ć  b ę d ą  t y l k o  d o  15 
b .  m . ,  p o c z e m  z a s t o s o w a n y  b ę d z i e  p r z y ­
m u s .  . -

Z a j ę c i a  w  s z k o ł a c h  o d b y w a j ą  się w  
p o n i e d z i a ł k i ,  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i p i ą t k i  
o d  g .  o i p ó ł  w i e c z .

Numery telefonów Kasy Chorych mia fa 
Lodzi. C e n t r a l n e  b i u r a  K a s y  .N r. t e l e f o ­
n ó w  805 i 21 7 7 ;  p r z e z  te n u n u r y  m o ż n a  
o t r z y m a ć  p o ł ą c z e n i e  1 )  z  g a b i n e t e m  
■ K o m i s a j z a ,  2) z  g a b i n e t e m  K o m i s a r z a  
P o w i a t o w e g o .  3) z  g a b i n e t e m  N a c z e l n e ­
g o  l e k a r z a ,  4 ;  z  g a b i n e t e m  S e k r e t a r z a ,
5) z  w y d z i a ł e m  S e k r e t a r j a t u ,  fil z  w y ­
d z i a ł e m  B u c h a l t e r i i ,  7 )  z  w y d z : a ł e m  L e ­
k a r s k i m ,  8) z  w y d z i a ł e m  O b r a c h u n k o ­
w y m ,  9) z  w y d z i a ł e m  K a r t o t e k i ,  1 0 )  
z  w y d z i i ł e m  G o s p o d a r c z y m ,  1 1 )  z  w y ­
d z i a ł e m  A p t e c z n y m .

L e c z n i c a  1 N r .  t e l .  1 5 - 8 4  i 21 59 
( d t t o  P o g o t o w i e  P o ł o ż n i c z e ,  d t t o  P o g o ­
t o w i e  d l a  n a g ł y c h  w y p a d k ó w  z a c h o r o ­
w a ń ) ,  L e c z n i c a  II— 12-01, L e c z n i c a  III — 
22 2 1 ,  L e c z r . i c a  I V  - 2 1 - 5 3 ,  L e c z n i c a  V
— 2 1 - 1 2 ,  L e c z n i c a  V I— 2 1 - 5 7 .

G a b i n e t  K - misarza N r .  t e l .  14 -5 5 . 
B e z p o ś r e d n i a  l i u j a  z  C e n t r a l ą  M i e j s k ą '  
M i e s z k a n i e  Komisarza— S06. M i e s z k a n i e  
K o m i s a r z a  P o w . — j l - 7 7  ( p r z e z  C e n t r a l ę  
K a s y  C h o r y c h ) .  M i e s z k a n i e  N a c z e l n e g o  
L e k a r z a — 1 4  -56.

—  U r o c zy s to ś c i  kościelne. W  p a r a f j i  
ś w .  K r z y ż a  w  c z w a r t e k  d n i a  1 4  b ,  m .  
p r z y p a d a  u r o c z y s t o ś ć  P o d w y ż s z e n i a  s w .  
K r z y ż a .  O  g o d z ,  9 -ej r a n o  b ę d ą  w y ­
s t a w i o n e  k u  c z c i  p u b l i c z n e j  w  k o ś c i e l e  
p a r a f i a l n y m  r e l i k w i e  D r z e w a  K r z y ż a  
S w i ę l e g o .

U r o c z y s t o ś ć  z a ś  o d p u s t o w a  p r z e ­
n i e s i o n a  j e s t  n a  d z i e ń  n i e d z i e l n y  1 7  b m .  
i w  s o b o t ą  o g - d z .  ( l e j  w i e c z o r e m  .o d  
p r a w i o n e  b ę d ą  n i e s z p o r y  z  w y s t a w i e ­
n i e m  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u ,  a w 
n i e d z i e l ę  s u m a  i . n i e s z p o r y  —  r ó w n i e ż  
z  w y s t a w i e n i e m  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a ­
m e n t u .  C e l e b r o w a ć  b ę d z i o  J E .  k s .  B i s ­
k u p  T y m i e n i e c k i  w  a s y ś c i e  d u c h o w i e ń ­
s t w a .

— Z p ó li ogrodów. Pola opusto­
szały; pozostały tam jedynie okopo- 
wiiny 1 gdzieniegdzie łubin. Sprzęt kar­
tofli drobni rolnicy już rozpoczęli. 
Jednocześnie rozpoczęto siew oziminy, 
oraz uprawą gleby pod zasiewy wio­
senne.

Urodzaj kartofli, wbrew pogłoskom 
rozsiewanym przez paskarzy i tchórzliwo 
gosposie miejskie, nie jest zły. Pomimo 
suszy, jaka trwała w pierwszej połowie 
lata, kartofle obrodziły dobrze. W pra­
wdzie po nastaniu ob itych  opadów od­
młodziły się w łętach a pod krzakami 
potworzyły się zawiązki nowych kłębów, 
lecz nie wszędzie i nie wszystkie od­
miany kartofli wegetacji tej podległy; 
w ięlsiość odmian dojrzała pomyślnie. 
Jedynie trudno zaprzeezyi temu, źe t e " 
kartofle, które mają przyrostki nowych 
kłębów, będą nie trwałe dla przecho­
wania i dla tego właśnie należy je 
przechowywać nader umiejętnie.

Z  warzyw obrodziły obficie kapusta, 
marchew i buraki; cebula słabiej. Ka­
pusty ju l dziś warzywnicy dostarczają 
do miast wielkie ilości.

Sprzęt warzyw odbywa aię w miarę 
zapotrzebowań rynkowych.

—  Kąpieł benzynowa. W  d n i u  12 bw
m .  w  m a g a z y n a c h  w t ł r s z u i . ó w  w o j s k o ­
w y c h  p r z y  u l .  Ś l ą s k i e j  l ^ . ’ i io jn y,» ,  n a ­
b i e r a j ą c  b e n z y n ą  z e  z b i o r n i k a ,  z o s t a l i  
u d u s z e n i  g a z e m  i w p a d l i  w e w n ą t r z  t r z e j  
r o b o t n i c y  S o k o ł o w s k i  A n d r z e j ,  l a t  23, 
M o r a w s k i  K a z i m i e r z ,  l a t  23,  o r a s  S a ­
w i c k i  K a z i m i e r z ,  l a t .  2 5 . N a  m i e js c e  
w y p a d k u f p r z y b y ł  I V  o d d z i a ł  S t r a ż y  O g n i o ­
w e j  O c h o t n i c z e j ,  k t ó r y  w y r a t o w a ł  % k ą ­
p i e l i  n i e s z c z ę ś l i w y c h .  P o g o t o w i e  r a t u n ­
k o w e  u d z i e l i ł o  p o m o c y  l e k a r s k i e j  i o d ­
w i o z ł o  w s z y s t k i c h  i j o " s z p i t a l a  p r z y  u l i c y  
D r e w n o w s k i e j  w  s t a n i e  c i ę ż k i m .  , l o t

—  An tym ilitaryści. Z a  u c h y l a n i e  się 
o d  k o n t r o l i  w o j s k o w e j  z o s t a l i  z a t r z y m a ­
ni i p r z e s ł a n i  d o  P .  K .  U .  Ł ó d ź  n a s t ę ­
p u j ą c e  o s o b y ;  B a u e r  B r o n i s ł a w ,  z a m .  
p r z y  u i .  6 S i e r p n i a  1 0 2 . C z a r n e c k i  J 6 -  
z e f  z a m .  p r z y  u l .  W ó l c z a ń s k i e j  32, 
B i u m b e r g  M a r c i n  z a m .  p r z y  u i .  G d a ń ­
s k i e j  6S i B r a u n e r  B o r u c h  z a m .  p r z y  
u l .  P a ń s k i e j  2 7 .  lot

—  Wisielec P r z y  u l .  P a ń s k i e j  13 
w e  w ł a s  e m  m i e s z k a n i u  p o w i e s i ł  się  
60-1 e t n i  J o z e f  T u r o w s k i .  P r z y c z y n ą  
s a m o b ó j s t w a  b y ł a  n i e u l e c z a l n a  c h o r o b a .  
T r u p a  z a b e z p i e c z o n o  d o  p r z y b y c i a  
w ł a d z  s ą d o w o - i e k a r s k i c h .  l o t

l e s i f ,  m i i z i im  i s z m n
Tintr Kiejikl, Cog e in ia u  6i.

D z i ś  t j .  d n i a  1 3  w r z e ś n i a  T e a t r  
M i e j s k i  d a j e  „ K r ą g  i n t e r e s ó w “  p r z e w y -  
b o r n ą  m a s k a r a d ą  J .  B o n a v e n t e .

W p i ą t e k  po r a z  d r u g i  d l a  Z r z e s z e ń  
r o b .  j  i n t e l i g .  „ S u ł k o w s k i - .

W  s o b o t ą  o g o d z .  3 i pó l p o  p o ł .  
d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  „ S u ł k o w s k i “ .

W  p r z y g o t o w a n i u  „ R o z t w ó r  p r o f .  
P y t l a “ ,  k o m .  W i n a w e r a .

Teatr „Scala*.
O p e r e t k a  k r a k o w s k a  p o d  d y r .  J .  

W i n i a s z k i e w i c z a .
„ B a r o n  K i m e l “ o p c c e t k a  k o n k u r s o ­

w a  p o d  w * z g l ę d e m  h u m o r u ,  w y s t a w i o n a  
z  p r e c y z j ą  p r z e z  z e s p ó ł  k r a k o w s k i ,  m a  
z a p e w n i o n e  p o w o d z e u i c .  P r z y z n a ć  t r z e ­
b a ,  ż o  ś w i e t n a  c h a r a k t e r y s t y k a  ról g ł ó w ­
n y c h  i t e m p e r a m e n t  w  w y k o n a n i u  ' c a ł o ­
ś ci j e s t  z a l e t ą  r z a d k o  s p o t y k a n ą ,  p o d  
t y m  zaś w z g l ę d e m  z e s p ó ł  p o w y ż s z y  c e ­
l u j e .  S a l a  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  r o z ­
b r z m i e w a  s a l w a m i  ś m i e c h u ,  a p u b l i c z ­
n o ś ć  d a r z y  s z c z e r z o  o k l a s k a m i  w y k o ­
n a w c ó w .  N i e b y w a ł e m  po w ’ o d z e n i e m  c i e ­
s z y  sią  „ t a n g o  N a d w i ś l a ń s k i e “  p .  B a ń ­
k o w s k i e g o  i P o p i e l o w s k i e j .  D z i ś „ D o k o ł a  
M i ł o ś c i “ .

W  p r ó b a c h  n o w o ś ć  r e p e r t u a r u  w a r ­
s z a w s k i e g o  „ O d m ł o d z o n y  A i o l a r “ .

Koncert Adasia Frydmana.
W  s o b o t ą  d n .  lt> b„ m .  o g o d z .  8 - e j  

w i e c z .  w  s a li  F i l h a r m o n j i  w y s t ą p i  t y l k o  
r a z  J e d e n  f e n o m e n a l n y  s k r z y p e k - w i r t u -  
o z ,  A d a ś  F r y d m a n ,  k t ó r e g o  c a la  n i e m a l  
p r a s a  e u r o p e j s k a  z a l i c z a  d o  r z ę d u  n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h  s k r z y p k ó w  s p ó ł c z e s n y c h .  
N a  p r o g r a m  w  Ł o d z i  w y b r a ł  A d a ś  n a j ­
p i ę k n i e j s z e  p e r ł y  z e  s w e g o  b o g a t e g o  re ­
p e r t u a r u .  A k o m p a n j u j e  d y r .  R y d e r .  B i ­
l e t y  w  k a s i e  F i l h a r m o n j i .

Koncert H. Fotygo i S t Frydbsrga.
J u t r o  w  c z w a r t e k  o g o d z .  8 - e j  W .  

w  s a li  F i l h a r m o n j i  o d b ę d z i e  się z a p o ­
w i e d z i a n y  k o n c e r t  H e l e n y  F o t y g o ,  p r i -  
m a d o n n y  O p e r y  B e r l i ń s k i e j  z  u d z i a ł e m  
s k r z y p k a  S t .  F r y d b e r g a .  B i l e t y  w  k a s i e  
F i l h a r m o n j i .

C e g i e l n i a ^  1 6 .

Gościnne występy Operetki Krakowskiej pod dyr. Józefa Win aszkiewicza, b. artysty sceny warsz. i krakow. 
Występy primadonny teatrów warsz. Lody Ro(jińskiej, oraz znakomitej subrety operetk, Marji Bańkowskiej-

O degrane zostac-Ą D as tęp u jące  opere tk i:  r i n l / n l i  M l U ń n !  m elody jna ,  pe łne  hHmoru o p e re tk a  w 3 a k iac h ,  O skara  
p ią tek  S, so b o ta  9, n iedz ie la  ¡0 b. ra. U l l ! > U f r l  l ł l : l < . ! O o i ,  StrausBa. W' akcU  11 b a le t  fu ty ry s ty c z n y  „Barn—B am ‘ . 

F o u ied z la ł  k 11, w to- P o t « n M  l / i m n l  o p e re tk a  w 3 akt. W a l te ra  Collo. w akcie  111 a p a s s ia r z —band po lsk . H usia -S ius i*  w w ykonan iu  
rek 12 w rześn ia  D i t l U O  n i l i l G i f  b a le tu  1 ense tnb lu  uk ładu  P. BAŃKO '•d- KIEGO b a le tm is t r z a  te a t ru  .N o w o śc i“ w W arszaw ie .

«PIŁ Dokoła Miłości, Odmłodzony Adolar, I £ «  Baron Kimel;a Miłości, Cii
Dokoła Miłości; Odmłodzony Adolar. | R e ż y s e r o w ie :  d y r .  J. W in la * e k ie w lc z  1 T. W o ło w s k i

B a le t  i ewolucjo  pod kier. ba le tm . te a t r ó w  warsz. P. Batfk o w sk ^ e g o . Bilety  w k a s ie  t e a t r u  c o d z ie n n ie  od  11— 2 i od  5 p. p .

nam

I

Kino „CORSO”
b i e l o n a  2 .

C z ł o w i e k  b e z  t r w o g i
¡ E E B O j r j  £3 t Szczyt techniki kine­

matograficznej! Wiel­
ki ameryk. film w 6 
serjach pod tytułem:

D r a m a t  w  (i a k t a c h . .  W r o li  g ł ó w n .  ELMO LINCOLN z  u d z i a ł e m  m a ł p y  s z y m p a n s a ,  Joe Martin, k t ó r a  w y k a z u j e  nadzwyozajne zdolnoścL
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D a s l ś  i  d n i  n a s t ^ p n y c l a

4 - t s  S S B J f f i wspaniałego obrazu Amerykańskiego p. t. S E R JA  4 - t a

, W  k r a j u  c z c i c i e l i  c h m u r ”
Sensacyjny dramat w G-ciu aktach. O rk iestra  czyn n a .

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza JV& 40.

Bzis i dni następn^chi

Sen sacja sezonu! S e n s a c j a  s e z o n u !
M O T T A *  ^ a r a ,  * ° n a  A b r a h a m a  b y ł *  b e s p ł o d u a ,  a  m i a t a  ałuiebnlci 
i f l U  I  I w .  K g i p e j a n k t  im ie n ie m  H a g a r .  I r z e k ł a  S a r a  d o  A b ra h a m a :  

—  P a t r z .  o to  J e h o w a  n ic  p o z w o l i ł  m l  » o s t a ć  w a tk ą ,  we* 
H obio  m o ją  sluiofcnłfe«}, m o ż e  o n a  p o d a r u j e  c i  s y n a .  i A b r a ­
h a m  u c z y n i ł  t a k ,  j a k  t e g o  t o n a  j e g o  ż ą d a ła . . .

C Z Y  G R Z E C H ?
W spółczesny dramat w  6 a k t wytw órni Ml A MAY. Reżyserował JOE M A Y .

Muzyka pod kier. Z .  Sandomierskiego 
roczątek przedstawieó w soboty, niedziele I świata o g. 8, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wieoJ‘ 

U WAGA t Dla Członków Kooperatywy Spółdzielni Pracowników Państwowych zniżka <50 proc.
Dla urzędników Państwowych 25 proc., z wyjątkiem sobót, niedziel i świ,^

Największe w Łodzi

i  j u r a r
Konstantynowska 16.

Dziś Premjera, Wielka sensacja.

Z d e m a s k o w a n y
Dramat wv 6 -ciu wielkich aktach.

Dalszy ciąg przygód ZYGOMARA i jego partnerki PROTKI w w alce na 6raier6 i życie.
AE30E3S. Od dnia 19 września pierwszy raz w  Łodzi HRAS3IA X.

O l i c ® s y  C ł t i i n o w *i s w m o w e

S 3 0 M

K a r o la  8 .  fitoatoira «jkładf wiiEliltS gneiiDiitaw laaiwjtii. Ka«»ffila S.

B E R S O . . - K A U C Z U K
-S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  

Ł Ó D Ź , D Z IE L N A  14, r ó g  W s c h o d n ie j

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczne.
S I E N K I E W I C Z A  9. 

P r z y jm u je  od 5 — 7 pp.

Szkoła Położnych
Pri? Mo-jois Jaltas“ w Łodzi, ni. Pasta fu 19.
p r ł y j m n j e  o-.i d n i a  d z i s i e j s z e g o  z a p i s y  k a n d y d a t e k  n a  n o ­
w y  k u r s  do  S z k o ły  A k u s z e r y j o a j .  P o c s ą t e k  w y k ła d ó w  
15 P a ź d z i e r n i k a .  Z g ło s z e n ia  K a n o e l a r j a  S a n s t o r j u m  » U n i­

t a « “, P u s t a  19, o d  9 —12  r a a o .

Pierwszorzędny Zakład Krnwiecki Damski

H. G O L D iiU S T , Cegielniana Ks 6
przyjmuje wszelkie zlecenia na sezon jesienny i zimo­

wy i wykonywa podług najnowszych modeli. 
Specjalność: E ^ ob sty  f u t r z a n e .

Robotnicy!
T a n ie j  n i ł  n a  P io t r k o w s k ie j ,  w 
t e j  s a m e j  c e n ie  j a k  n a  S ta r ó w ­
c e , p o l e c a  g o to w e  ti b r a n i a  n a ­
w ę 1 u m y w an e  p o l s k i  s k l e p  a b  r a i  

Ł  K B M P N Y , nL  N a w ro t  ł l 4 
ró g  K ill& sk U g o .

Młyn motorowy
do sprzedania

wraz z 7 morgami ziemi oraz 
domem mieszkalnym. 

Wiadomość u P . Kubisa 
ul. Reja Nr. 9.

Ilarcerz-nauezyciel 
rE£ pokoju ume­
blowanego K5ŁBi w|S
m o re k »  13. { g im a a z ju m . 2 3 8 1 —2

...- -- — —---  ,
I ł n w f > r  s p rz e d a m  tan*»- i
IŁ O W tr  ne koIo,Storf’*“V
b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie ,  SKi 
w i_ 2 1 -3 i ,_ ____________

j '

l i :

Br. J. SełowiejczyK
Cłiofoby skórne i waneryczne 

P O W R Ó C IŁ  
ul. Pańska Kr. 4,

r ó g  K o n s ta n ty n o w s k ie j  
<4 i  d o  12 i od i  d o  7.

2 2 7 0 - 8

Dr. med. BRAUN
S p e o j a l i s t f c  

Chorób weMryenycta, «kór-
«ych, moczopłoiowych.

P r i / j n i .  10— 1, 6— 8, pmle * -*
Południowa 23.

Baczność!
jtu rn jijta i mj
za futra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dywa­
ny, kołdry pluszowe i  różne 

rzeczy domowe
CH. Ł Ą Ź W K ,

Benedykta J6 28, m. 13,
p a r te r .

s y p ia ln i e ,  s to ło w e , u r z ą d z a n ia  
k u c h c o n o , s z a fy ,  ł ó i k a ,  k r z e s ł a  
w ie d e ń s k ie  o r a s  w s z y s tk o  oo 
w c h o d z i  w z a k r e s  m e b la r s k o *  

s t o l a r s k i .  1073

Ceny konkurencyjne!
W. PRZEŹDZIBCKI 
Piotrkowska JsS 103.

Ogłoszenia drobe.
T ła d z iń s k i  H e n ry k  z a g u b i ł  fam i- 
"  l i jn y  p a s z p o r t  n iem ieck i, w y ­
d an y  w  Ł o d z i.____________ 2363— i

T U w fc k i A d a m  z a g u b i ł  p a s z p o r t  
* '  n ie m ie c k i  i k a r t?  p o w o ła n ia , 
w y d a n e  i  g m . P n c s a t tw .

Poszukuję

T /o w a lc z y .k  J a n  z a g u b i ł  k a r tę  
■“  b e z te rm in o w e g o  u r lo p u , w y - 
d a n ą  p rz e z  P. K. U . S le-ilcc .
T  e w k o w lc z  A b ra m  L u z e  z a g u -  

b il d o w ó d  o so b is ty , w y d a n y  
w  Ł o d il.___________________2 3 7 8 —3

*Pf *c d * m Pa t9  l6- 
t d / i j c l ;  i e k  d ę b o w y c h  m a- 

» y w n y c h  p r a w ie  n o w e , o r a z  le- 
an kg , S k ła d o w a  2 1 —3 1 . 2356-2

2 -ch  c z e la d ­
n ik ó w  s t o l a r ­

s k ic h  ( k r z e i i s r / e )  e d  z a ra z  u lica  
W s c h o d n ia  86.___________ 2385— 1

Przyjmuję
W  132, p ra w a  o f ie y n s , I  w e jś c ie
zn. 8 ._____________________ 2 3 - 0 — 3

Potrzebna ^ S aK&-
s k ie g o  49 ._________________2 3 8 4 - 4

Inb
d z le w e z y n a  

d o  s p rz ą ta n ia  le k a r s k ie g o  g u b i­
li e t a  o d  4 -e j d o  7 - m ej p o  poł. 
Z g ła sz a ć  s ię  B e n e d y k ta  1, I I - g i e  
p ię tro , iro n t, d o  d o k to r a  o d  0— 7 
p o  p o t  2371— 2

I ł y  i 'L u d w i k  zag u b ił k a r wi>j' 
"  p a s z p o r tu  w  U r z ę d z i e ^ i  
s k o w y m  w  Ł o d z i. 2 ^ ^

Sprzedam
gera‘—gabinetowa.
Wortny Rynek 10. m.

Stolarzy S f f S Ś .
g ro d z e n ie m , p o j m i e  1>
»ki i S - k a ,  N a p ló tk o w ik ^ j ;  5
G ó rn y  R y n e k .___________ 3 ^ -

k ra d z io n o  d o w ó d  oiOŚ>i “t *j1f»ri 
^  d a n y  w Ł u d z i n» in5^ a * 6 3 < ;
U rbańskiego._________ __
S z y m c z a k  A p o lo n js  W 2 ° .a()y * 
®  s z p o r t  n ie m ie c k i ,  w y “ 
Ł o d z i.________________________ _

Wim a iS iU em u  S te r jn o « *  
d z lo n o  p a s z p o r t  P °  , , .¿ 3 ^ ;  

d a n y  vr K o ic . ____

Zamienię
uią, W iadomoić  Skla|l0, 'f* 
Knlczyrisk iego .

Potrzebny SiSS^S*
w P o z n s s lu .

’®v4»w<ia 2»faąd"W o^jM *ki HJ*M. w Lotiii.' T ło c zo n o  w d r e k a n t  .P r a w *  a td  S.


